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BANK LUDOWY S. A. w  WARI iZAWIE
O D D Z I A , ' :  W E  L W O W I E

p r z y  u | i c y  K o ś ć  u s ^ k i  1 .  5 .

^ A W T E S l  0 ^ ? " V T 7 ' J £ S 5 0 -W , » '
rozpoczął czynności i za ła tw ia  w szelk ie transak cje bank ow e pod n a ^ o ^ o d n ie jsz jm i  
w arunkam i. Rachunek bieżący. K upno i  sprzedaż papierów  w artościow ych . Przekazy  
w  kraju i zagranicą. K antor w ym iany. Z lecenia g ie łd ow e. Inkaso. W inkulacja  i t. d.

W ypłata czeków  The State Bank ftew York w  efektyw nych dolarach. *1  ję
Z lecenia z prow incji za ła tw ia  się  bezzw łocznie, \ ...

7 głosów większości za wydaniem posłów sicjali S-yrznych. 
Lew ca opuściła Sejm.

DYETY POSELSKIE. r y ' !
■WARSZAWA. 30. listopada. (Pat.)_ Na je*. 

Stejs-:om posiedzeniu sejmu przyjęto wmiosek ko­
misji regulaminowej, że posłowi ? o’i}‘ 1. gro!- 
1 mią otrzym ają .miesięcznie kwotę powstałą przez 
P-jnrrożenie 1.800 mnożnej ustalonej przez Radę 
ministrów dla urzędników wraz z dodatkiem 
^oiecznym i regulacyjnymi.

fjBBystąpipno do
1 Ra t y f ik a c ji t r z e c h  t r a k t a t ó w  z

TURCJĄ.
P. Jan Dębski’: Dnia 23. 'Sppa IV. r. podpi?- 

*«no w Lozannie traktat wieczystej przyjaźni z 
Turcją oraz o mon ę handlowmj i konwencje o&s'- 
djeńrzą z pań.stwerę hirecki ?m. Turcja nigdy Leż 
We uznała zabo row i w rządzie tureckim zawsze 
M o  miejsce dla posła Rzeczypospolite] po!} 
skmj. (Hnbzne oklaskij). Mimo żądań pańistw 
znborózych ani jeńem Polak nie został wydaf- 
nl  przez Tujeję w ręc-e 'Austrji czy Rosji. Pjfi- 
ska iigdV tegu wszystkiego Turcji nie zapomni. 
A, W głosowaniu przyjęto ratyfikację, wszyst- 
r®W ;-rzecli utnów jednomyślnie. (Posłowte pot- 
Wystali z miejsc, wznosząc Okrzyki: ,,Niech żyje 
Junej.-“ Huczne oklaski).

Marszałek oświadczył, żc IzL-a pizystępu- 
re To sprawozdania' komisji regulaminowej i 

-tykał noś ci poselskiej o wnioskach

v- WPRAWlE WYDANIA POSŁOW MARKA, BO­
BROWSKIEGO l STAŃCZYKA.

-Marszalek udziela gtosu p. BrciiTcktomti. 
Cnhoe, tego, że poseł Brodaci i Tył iiic-oberny nti 

oświadczył m arszałek, żs. w takich wypad- 
Jjraw ę przedkłada przewodniczący ko 

■ • ł  i  •oŁlma *>fn ar cielił g ftw  pinwwcaiuf-

feącemu komisji regulaminowej i nietykalności 
poselskiej p. Popielo wi. Następnie po stwiorj 
;L,enn\ że poseł Popiel jest również nieobecny, 
oswiadleJłył marszałek. że wobec tego, iż mema 
ani sprawuzdtawey ani przewodniczącego bomi- 
sji. a wi eprz^wodhic/.ący jest referentem wnios­
ku 'mniejszości i nie może referować ' wniosku 
większości, proponuje, aby ten punkt porządku, 
przesunąć, aż do ózł ju, gdy nadejdzie spra­
wozdawca poseł Brodacki.

W tej eh w iii wchodzi na salę poseł Brodac­
ki, podchodzi db m arszałka i Iskftida wyjaśnie­
ni aĄ '

M arszałek: Ponieważ okazuje się, że spra 
wozdaWca nie ma przed soba aktów niezbechiych 
do referowania sprawy, proponuję przełożenie 
tego punktu i za jętek H ę  ustawą o waloryża' ji,
a. w miedizytezasie sprawozdawca postara się 
o potrzelme mu akta.

P. Bar .fakt oSwiadozyl, ż« sprawa jest 
pierwszorzędnego znaczenia politycznego i z,, 
leży bardzo na W®> aby była rozpatrzona w tej 
a  nie innej kolejności. Mówca prosi więc o nie 
odkładanie sprawy, rai-jzej o odroczenie posie­
dzenia. Wobec tego m arszałek zarząćfcsjf 10- mi­
nutową przerwę i oświadczył, że ;po prz rud - 
przystąpi sejm do tego punktu porządku dzień - 
nego.

Po prrzferwis sprawozd!a,wc,a komisji reguł, 
i nietykalności poselskiej zabrał głos p. Bro­
dnicki, J który oświadczył, że zdaniom komisji 
działalność dr. Marka w iczasie zajść krakow­
skich nie uzasadnił zezwolenia na  wydanie go 
sądowi, gdyż zawsze finałem  iego przemów i - i 
była tendencja uspokojenia. W dalszym ciągu 
referent argumentowa? za wnioskiem o wyd i ■ 
nie Bobrowskiego i Stańczyka.

RepKka tcw . dr. Lieberm ana.
Sp.awozcławea mniejszości p, Lisherman o-- 

tświidbza: Prokwator zarzuca obwini mym po­
pełnienie zbrodni zaburzenia spokoju publież- 
negó i Wzięcie udziału w rozruchach. Pismo je ­
go przytacza określono faktfca i powołuje się na 
: iwindków. Jednak pismo to Uzna je jmowńa za niaf 
terjał niedostateczny. Nowych dowodów clostar- 
!eż\T miiiister -y rrv- icciliwmsci oraz urzędnik 
m inisterstwa p. Kondratowicz, któremu powie 
rzono nadzór nad śledztwem w'Krakowie. W ra ­
porcie złożonymi przez p. 'Kondratowicza, do- 
mi łoju twiiadzeni", zdaniem mówcy nie ?o- 
pparte żadnymi faktami, że Irzcj posłowi: PPS., 
wywołali rozruchy, gdyż byli mężami zaufania 
P fS ., a  więfc musieli wiedzieć i Kierować roz- 
tojcŁ ni. E m cbodzao  do atroay formalnej sp ia

wy zaznacza mówca, że decyzja w sprawi0 w-y- 
dania posłów nie jest. aktem  sądowym, ale ma 
cechy aktu sędziowskiego., gd y ż 'je s t związana 
z wnioskiem sąidli i jaktami. Dlatego te;■ .chwał i 
dzisiejsza wkraeża w dzieutinę. procesu karno- 

i lnie wolno iyu.'cać podobnej sprawy na  fh:k- 
(v p 'lityczne w klubach. Onmv, iając faktyczny 
stan sprawy twierdzi mowfca, żo wezwani^ roi o- 
.mkow, by nie wychodzili na ulicę, me jt-s). 
bromem udziału w rozruchach. ?! ostają więc 
zmowv o zarządzeniach powolu,ącyTh na ćwi­
czenia rezerwistów1. IWfekaz minishws^wa spiaw. 
'wojskowych jest baz' daty i lvz  miejsca napisa­
li La a sam  ak t pudipiisuny przez gen. Czikicia 
nio ma równieiż daty. Data w akg*t uraęaowyun 
na  won# a u c p r  iue jak  podfafck m h .  w
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Ę C I A C Hr . j-.f -i

alćoie po u ietŁiana jest niepmwdn, ż© / Koleją.- j W uA LSZtJ DYSKUSJI
rze, którzy się  nie zjawią, ua wezwanie, będą p rzS l0w M  p . K W »z, A$k, i few K w an * !.

^ ko t e r t e r z y -  Dezerterem stac » ?  ajaob £tó l, hx  ̂ ^ 3 .  Wz /£Un Uoi> M  nie
z© Człowiek z a p r z y * ię * ę n n f .n ie -  u ‘ślCiłu ńo tcg> >y rzeszkodzono w skinieniu
zapnjymęz ny, jew h  *pa Stawi .się ua wezwanie 0CVfiii,zkv ty Rtórzy spełni ; go w tak cięż- 
j< st karanym, ale nie jest dezerterem. To *arzą- kH j WAryT1̂
g ra ife  krytykowali pns o* i 3. Drawo krytyki wy- * wkxTO3rs2.' ^n ia t^ s ld  przywołał za to wy- 
Łonu i ą w szystlr stronnictwa. Komisja stanęła ra^ , ie minist»  h  pmeąaSat," t»  spowodawałb 

i ,o,wna iiâ  stanów i -ku, -.eby odmawiać żąda- wrzmvę. (Brawa na lewicy i protesty na
t o o t o  wydania postów, krytykujący cń rząji, cłioc . , 3 lV-jcy\
by podawali rząd. w pogardę. A referent żąda WARSZAWA 30 l i  (tel wt.j. Po przerwie

wy tani * posłów ui-etylko za rzekomy u- 10-m inu<w rj wicimarąs Fe»iatowsW z«ożył o-
Jo- 

,-orski

U c z y s ty  wieczór k-j uczczeniu 
rocznicy powstania listopadowego

7 . 1830.
urządzony staraniem Związku, Legionistów &* 
kręg Lwów1), odbędzie się w niedzielę, dgfe 
grudnia b. r. -w miejskim Teatrze Wielkim o g°' 
tLinie 3."popołudniu. W. program ie: ' część hyu.' 
feertowa, którą wypełnią wybitne siły artysty- 
rzne naszego imiąbiti i fragm ent z „Nocy Li stopi1:' 
Htowej ‘ St. ' Wyspj-ińśkisgri, odtworzony Plz!ez 
Kolo dramat. Związku Legionistów.

Palety db nabycia *a godz. 6. wiecz. w S|* 
kre fet rj stele Związku Legionistów, ul Zielona {> 
i przy kasn-h teatrów miejskich. . . .

Ćz> sty diirhód przeznaczony dla w doi 1 
sierot po Legionistach

\Ŝ V  , ^  u- lo-minutowej -wioemaras, POsnalowsK] 2*osy:
jdiiial w rozm ahach, lecz także &a przemów łoma. g^iatlozeinie. że po przejrzeniu1 st(Hvo®rawiu 
Oo do tego udziału w rozrutehacli, to ar jedno, gzm  4 j przek^ l3nł(a ;ż r -,inistcr Nowodwc
Jani drugie doniesienie nie określa tego bliżej. 
•'Doniesienie nie twierdzi, żeby posłowie kazał;

wyrazów: „Wzywam Izbę** i t. eh użył jedynie 
vr formie apelu, diatego- cofa przywołani" db

fatrz-elać, żeby uzbrajali tłu m, lub rz n ę l i  go p ^ ą d k u
Następnie przemawiał p. ks. LalosliW Kl w 

zwykły sobfe demagogiczny sposóo, mówi y  _ o
n a  wojska, Również i p. Kondratowicz ■stwier- 
oza w swoim raporcie, że pierwsze trupy padły

robotników od strzałów policji. Nawet ,-akeji elementów wywrotowych**, wyrażając się, 
w ładza ni& twierdzi wiCiate, ż^by ci trzej posfo* ^  szczęśliwy* joś1i sad *unjcwinni p̂ o-
wm kierowali akują bojową. Partowi® z prawicy s}^ « .  gata&aeył o ś^ fe rz W e n i, ze sejm nic 
nas pocieszają, z-i sąd  to wj kryje Ale to nie może odmówić tvni posłom otrzymania satysrake- 
"M  '^ raw a  tylko- tych trzeć posłów, pozaiem ^  N,a w j g y  gil5S; Księże! r.ie klum, W
feiyje się zdaniem mowtey atak na mety Karność, wfcj ra tobą! P. wskaaał, za
poselską, na demokrabję, fiajgprawft swouodnej jUjro właśnie jest dzi-ń św. Eligjusza i widocznie 
.rytyki  ̂rządu Koiiicząc ośv^*tdcza rnowca, ze <pjgtggo prawica elic. ofiarować trzach posłów 
* tym posłami stoi so dbri e < ° * wwion, socjaitstyicżnych. Następnie ostro zaatakował min. 

st i sprawa pnria.n ->• ntaryżm 11 i demofersjBji. Nowodworskiego, że występuje jako partyjmk, ja-
'  v i bo agitator eUcfeeki. “ »y  ̂ * ■ ”Si, i f ~ , ‘ t

3d;zuc&ni? wniosku tow . U b crm sna .
Pi-zjystąpibno db głosowania. Gf«5sowte,aó nti- 

samprzóa nad wnioskiem p Pu tka o odroczenie 
wy .niania aż db ukończenia śledztwa srdbwego. 
Głosowsmie odbywało się przez drzwi. Za wnio­
skiem oświadczyło się 192 posłów, przeciw 199.

NASTĘPNY WNIOSEK T O W , p. LIEBERMAMl 
O NIEWYDAN1E POSŁÓW UPADŁ WIĘKSZO­

ŚCIĄ 198 g ł o s ó w  p r z e c i w  19 1. ........
Piastowicy gtasowali przeciw obu wnioskom.

L jw ic a  na znak protestu opuścla salę.
Po ogłuszejuj wvniku zerwała się wielka 

burza. Pod1 adresem posłów prawicowych putfały 
gwałtowne, ostre okrzyki Po uciszeniu się p. 
Iłługut mueuiem całei lewicy złożył oświadcze­
nie, że oiomewaź rtlacyzja o  wydaniu postow jest 
wynii i^m zemsty i porachunków partyjnych, le­
wica na znak protestu opuszcza salę. Tow, dr. 
Marek oświadczył, że wobek wydania Bobrow­
skiego i Stańczyka prosi całą Izbę oraz swe 
stronnictwo, aby glosowaro za złożeniem na niego. - 1 jC
P^awina z  Piastem uohwalita w y d a n a

Pozostuld sama prawica z Piastem1. OHicżO- 
no, ż« •*

ZA WNIOSKIEM BRODACKIEGO O WYDANIE 
POSŁÓW ODDANO GŁOSÓW |§ 9

przyczem odidano dwie liiałe kartki
Pp. Konoplc^ydski: i lAitosławski cofnęli swój 

wniosek o wydania low. Marka, skutkiem, czego,

wspólnej odpowiedualnoś: i 1 •
> Po ■ tera oświhdfczcniu oa.la lewica” .wśród 

śpięwu: „O 'cześć wam, panowie" i „Ną bdO'-- 
kariy*‘ , oputieiła salę. Żydżi, Ukraińcy i Nieręf 
”’y wyszli razem, z Itewicii, ale za chwilę wrórifi, 
db sali; a p Grynbaum zawołał*: Ponieważ p 
m arszałek nie pozwolił nam złożyć osobnego 
oświaidjczenia, a my solidaryzujemy się z lewi­
cą n;'r znak protestu opuszczamy śałę, poczęty 
wyszli. . . . .

tt . Poorowskfsgu i Stuńszyk?.
nie odbyło się glosowanie.

.WARSZAWA- 30 .listopada (Pat,) Przystą­
piono do rialnz. punktu porz dziennego. W gło­
sowaniu przyjęto w trze run czytania l is tw ę  
o waloryzacji oraz projekt ustawy o zniesieniu 
ministerstwa pojozt. i telegrafów

Następne p  siedzenie wyznaczono na dzień 
4. grudhia. '

WARSZAWA, 30. U (Pat.). W  diniu dzisiej­
szym o glodz. 8*20 zapadł wyrok w sprawie Ba- 
giiiskieffo i Wieczorkiewicza, mi cą którego obąj

wymienieni skazani zostali na karę śmierci. Skaza­
nym przysługują- prawo apelacji.

N o w y  r z ą d  n > e o n 6 c 6 l, • D r .  I t a  ^ n c i o r z o m .
BERI,IN, 30. 1.1. (Pat.) Wedle doniesień ism, 

cOr. Marx prowadzi w dalszym ciągu roku w unia 
\y sprawie utworzenia gabinetu. Myślą, przewo­
dnią jest utworzenie rządu, cpi'rającego sję głów- 
iie  na partjach centrum przyc^em rząd nie byłby 
.vtaściwie rząclm', koalicyjnym.

BERUN, 30. 11. (Pat.). Gabinet tilra Marxa 
został definitywnie ukomstytitowany: kanciarz

Marx, zastępca kanclerza Jopres, jmbiister opraw 
zagranicznych Str-Oscuiaria, minister Reichswehry 
Ges sfer. minister robót publicznych drauns, mi­
nister fiuarisów Luther, minister poczt hofkw, mi­
nister 'somu.nikb,c;i Ouser, nącister aprowizacji hr. 
Konitz, mini uf er gospodarki państwowej Hamin, 
mńiister sprawi^afjwośai Emmling8T'

‘ i: ’ *•' ' *

o  u p c s a ź e n i i 1 T is n k i j jo n a r ( « s ? ^ v i )  

pa^stwowycBt i wojska
wyszła z druku i jest do nabycia we w s z y s t k ie !  

księgarniach i biurach dzienników'.

CENA 100.00U MAREK.
Skład główny w  Księgarni Ludowej

Lwów, ul. Szajnohy 2.
. » / 

Zamówimia wykonuje się natychm iast tyfitO **
gotówkę Job za pobrańiem.

jeszcze leden ulub „większości 
narodowej”?

WARSZAWA, 29-go lLtopadc (Tel wł-t- 
W kuluarach sejmowych krąży pogłoska, |e  ^  
niedługim czasie utworzy się nowy klub pose}' 
ski, pod nazwą „Klub Chrześcijańsko Robotni' 
czy“. D< klubu tego wejdą opozycjoniści z Cha- 
decji z pos. Kwiatkowskim ne czelą oraz k illu 
prawicowców z N. P. R. (Nawet pod łą pońA 
m .ską prototarjat pozn a starych fagąaów kap1' 
tału. —, Red ).

Awantury nacjonalistycznych stud&i1'  
tów we Wiedmu.i

WIEDEŃ, 29 XI (EBt). Dziś powtórzyć 
się zajścia na uniwersytecie. Stuuenci n ie ir’p,ckf'' 
narodowi nic wpuszczali studeuiów żydowskic“ 
do gmachu Rektorat zarządził zamknięcie U“1'  
wersyietu, a policja opróżniła ram pę, którą °Ń 
sadzili dem onstranci. Depntanja studentów sC1' 
cjaino.d«mokratycznycb udała się do parlament ‘ 
i pros.ła fraitoję socjalno-demokratyczoą o i*1' 
lerwencję. Jeżeliby wykroczenia na uniwersyte' 
cie powtórzyły się, będzie użyta t. zw. straż rł" 
nublibańska.

Kronnr'fiz rozmyślił 5ię.
LONDYN, (Pat.) 29 listnpada Wedle * ° ]  

niesień tnt dzienników Kronpriuz zamierza 
jechać z Niemiec, aby nie stwarzać trndDÓ»cl 
randowi niemieckiemn Kronorłn*. ud*. sl® 
piawdopodobnie do Meranu.

1»♦*<*" w' i ^ . i A

Przód otwarciem  parlam entu
włoskiego.

RZYM (Pat.) 29 XI. Wobec zbliżającego 
terminu otwarcia parlamentu wzmogła się ó* 
palność grup parlamentarnych Dziś mozaa <! 
stwierdzić niedanie się ak :ji w kierunku at'Vr 
rżenia antyrządowego bloku demo kra tyczneg0- 
Propagatorem tej koncepcji był Bononi. Do n /  
udania się projektu utworzenia tego bloku p1'*'* 
czyniło się stanowisko socjalistów (Zjeduoci "■ ’ 
ców), którzy odmówili współdziałania * P*rtl f 
mi burżuazyjnzmi.
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S K H N D H I IV O P E R Z E
nadzwyczajny, przepiękny dramat aiuci/kaftski z. i«;większą trag.:zką Aintryki 
U n ijn ą  Doroihą Philipps. Przebogata wyi.lavva, j f
przepiękne zdjęcia, wysoce artystyczna gra, — ,

— i— | m m b h — H— a b — m m m

| F  : ■ O  B  Ł  U .
Niezmiernie (dterakferysfyćzne blyłó Zacho­

wanie się księży! po ostatnich wypadkach kra- 
®&wski!ch. Ci, których oficjalnymi powołaniem jest 
®ew ienie dtreha miłości bliźniego 'dud i  ml' 

jJsku ( furystósowej, wnieśli bódaj najwięcej roz- 
‘JAtrzenia, najwięcej nienawiści do nastroju spo- 

; i*®tezeństwa. Pomijamy odmowę księży kra­
kowskich wzięcia udziału w pogrzebie meszczę- 
-jiwyńh ofiar robotników. Pomijamy kazanie ks. 
ftezgouy (nounen omen) na pogrzenie żomierzy 

^rafcowskifch, ale dość wspomnieć chociażby prze­
mowę iczcigodnego ks. Lutosławskiego w Sejmie: 
ńi Konopczyński ani nawet Strońsld nie ude- 

teyli w tony takiej dńikifltJ nietolerancji, faf- 
y®j dfeikiej nienawiści, rak ten poseł, którego 
*11-tum a ma świadczyć, iż jest czczego1 -ie po- 
^Łanym dó ^rzewienia ducha zgoćły i miłości.

Ale najlepiej wyraził tę piefaefną niena- 
| hość, która poprostu zżera znaczną ozęść duchó- 

leństwa polskiego, a skierowaną przeciwko ro- 
^otrfikoih, — poaeT z dubanefcji, ks. LontTzłn, 
wybrany na Sląsru Cieszyńskim, 'Ks. Londiżin 
Syydaje w 'Cieszynie obiskurne piśmidełfco p. t. 
■Gwiazdka Cieszyńska". W nr. 90 tej „Gwiazd­

ki", błyskające] uo tydzień ogniem rozpalonej 
nienawiści do wszystkiego, co jest niezależne 
1 postępowe, czytamy o 'smutnych wydarzeniach 
krabów?kich we wstępnym artykaje następujące, 
Natchnione duchem wiłOśtó chrześcijańskiej
StOWet:

„Należało wy tór/vć podrostu nrmafy na 
ulicę, zrów nać z ziemią ten dóm nie Tobbtni- 
ufy, lecz anarichis*yazny, tak, aby Żywa noga 
nie uszła z urzędującego w tylrs arsenale 
czerwonego isztabta”
? ,„Ahy */wa noga me ttsżłla"... Tak czuje 

chrześcijańskie serce, tak marzy chrześcijańska 
zł owa e s . nosła. Tak brzmią natchnione pokora 
i miłością słowa posła w sutannio, — aimaty

iw ytofezyć i wyimońdówać wszystk^h, Ani Za­
łuska, ani WichUński nie dcszl do takich dzi­
kich wybńyków języka, .kle to jeszcze ni c. W nń- 
merze 89 tejże chrześcijańskiej „uwiozą ki “ ks. 
posła (czyńmy: ,

„Zamiast rokować z IS1 ńlistam i, nale­
żało w odpowiedzi na rokosz przecJw państw a 
zasłać ulikA krakowskie ścierwem nolszewm- 
kieir A z  pew nośką byłby, nastał .deainy 
Spokój".

' > Tak gobie wyobraża „idealny spokój" w 
Krakowie ks poseł. „Srierwo biolszewickie" — 
to oczy wiście tysiąc 1 trupo1* robotniczych, bó 
żiadnytb „botezewlków" tam nie by m  Poprostu 
sprowokowani i zaatakowani przez policję ro  
bomiey bronili się, jak mogli, zaś posłowie so ­
cjalistyczni tylko stdrab się o przerwanie sttorzf- 
ncj rzez* bratobójczej. Alg dla księdza cbre^&di- 
jańsKmgo właśnie to „rokowanie" z posłam i so­
cjalistycznymi — to największa zb rodn i:. Nie 
uspokajać i nie rokować, tylko poprostu strzelać 
t mordowa^, aż „'śo^rwo" mbotuick« zawali 
bruKi krabów me.

Słowa godhe nie posłów i nic fchrześcijan. 
lefc* jakichś szakali w ludzkiej postaci. Dzjka 
nienawiść dó robotników socjalistów ujawnię we 
tutaj w ty,ch niesamnwi ycb nawoływ^rkcŁ d ó  
mordu. Ten robutaik, rwący śię do lepszej porzy- 
włbśfci jest najbardziej znienawidzonym człówie- 
kiom dla rozfianaiyzowanego klech1-' i  gdy n a ­
deszły irmutne wypadki krakowskie, przelał feig 
w reszue przepełbiony kielich nienawiści...

To już jest poprostu —  ohłęp i n ic  więcej 
Gzy fo pisze Polak? obywatel? chrześcijanin)? 
fcsiąidh? Nie —  popnóata zdESezwły- w swej ś le ­
pej nienawiści raaatykł

K ar Czapiński.
1 f i iClS?

■ | i i n
W t o k  Sin cla ir .

1 0 0 %
H i s t o r . j a  p a t r j o t y .

Tłumaczyła z angielskiego 
S FELICJA N0 SSJ 6  

(Ciąg JaisŁy.).
Piotr znieri rpliwil się. próbował ją przeko- 

■tnć. Opowiedział jej o Guffeyću, o  towarzystwa 
Tramem, o tem, że regularnie schodki się Mc 
 ̂ ,vNęyferi', -W potojW t27 w Ainerican House. 

Mówił też o  swylcn trzydziestu dtoterach tygo- 
Idowo, k tóre wnet podniesione będą na czterd ie- 

•yd i przyrzekł jej dlawać wszystkie pietiiądże. 
Gtfyby mogja ulifae, że Piotr ją nawrócił na w ia- 
f ctserwor - ch: Me Givney przyjąłby ją również 

1 to byłoby dte niei bardziej korzystne, n-iż pra- 
ouwae dlziesrięć i poł godżin dziennie w fabryc~ 
Is«ec et Goldis+eir.

N a re sz c jr  Udlało się  P io tro w i p rz e k o n a j 
i  w czynę. H n u lk ła  za trw o żo n a , na ooś tak ie- 

§o  n ie  b y ła  pi. ^  g lo tow aną i p o trz e b o w a ła  ro- 
/ h r  czasu , ab ; s ir  nadf tem  zastanow ić . P io tr  

1 - m a r tw io n y  sp o d z iew a ł s ię , że  m u1 te g o  za  
to n ie  w eżm ć* w y tłu m a cz y ł jej jak  w ażną speł- 

hifi ro b o tę , ż e  w szy scy  w ielcy  w ife is  z  oarego 
c i a s t a  p o c h w a la ją  ją  — niety lioó  bankicrfey i p f z s -  
tó y sło w cy , a le  ta k ż e  b u rm is trz , u rzę d n icy  p a ń ­
s tw o w i, re d ó k to rz y , re k to ro w ie  s z k ó ł w yżskych, 
A ich o w m , ja k  n. p . W ie le b n y  W iilo u g h b y  S to tte r-  
b rifjgę  7 k o śc io ła  B osk iego  M iłosierdzia.

Rozia odrzekła, iż wszystko to przedstawia 
s i ę  w ca le  d ó b rz e , j e s t  je d n a k  n ie c o  z a sk o c z o n a  
toto* wsłrvatB ett»,ł i oKupj m ie ć  iczas d ó  n a m y s łu . I

Szybko nożeenahi Piotra, który wróci! dó domu 
zasmucony.

Może w godzinę później zapukano głóśro  do 
drzwi jego pukoju. Piotr otworzyć x ujrzał przed 
sohą adwokata Dawida Andrewsa, Donalda 
Gófluóna i Johna Duranda olbrzymiego pr :wód-. 
icę zawodowego zwijzku m arynarzy. Nie powie­
dzieli nawet „doLrc wiefazór", Durand zamknał 
drzwi za sobą i ispiojrzał na  Piotra 'gniewnie
i mffljoząoo, jak kamienny p osąg wodza arteków. 
Zanim jeszioze słowo wyrzekli, wiedział Piotr, 
ćo się stało, wiedział, że tym  razem wszystko 
raz na zawsze iskończyło. I znów przez dm)- 
bielę — znów dlatego, że nie usłiiohał Tady 
Guffey‘a, by nie spoczął więcej na kobietę.

śmiertelna trwoga wygnała z umysłu Piotra 
wszelkie inne myśli. Zęby jego BŻczękały, nogj 
uginały się pod nim, padi na  krawędź łóżka i 
wpatrywał się w trzy twarze arfeków. Nareszcie 
przemówił Andrews: Więc- bo wy, Gudge’je'sleście 
tym .szpiegńmi, którego od daw na szukamy? •

Piotr przypóiiiniał sobie radę, którą dała 
mu Neli: Wytrwać lvlko Piotrze, wytrwać!

— Co t:o Hiówicio, towarzyszu Andrcw^s?
— Nie wykręcajcie się Gud'ge — odraekł 

Andrews, w łasne  mówiliśmy z Rózią. Pózia 
jest naszjm szpiogienii.

j - - Sk łam ała1 — .zawołał Piotr.
Lecz Ancnews odparł:
— Nonsens, Gudge nas się t.ak łatwo nie 

oszukuje. Mirjara Jankowiozówna podsłnchiwalu, 
za drzwiami i słw-izńbt każde słówko

Teraz Piotr widział fcałą heznachJejność 
sprawy i pragnął tylko dowiedzieć Asię, co go 
■czeka. Czy go tylko ziueważą i odezwą się do 
jego sumienia? Czy też moż " 'zawloką go g’dżieś j 
będą go torturować, albo go uduszą? Ta tmoga. 
prześladowała Piotra od poezątl u je g o  ta rje ry  |

Na wdow^ i sieroty po poległych 
w  dniach listop&dawyoh.

Ostr-wsJri M., Rawa Ruska 1,000.000, A*j(W 
z Ustrzyk 10,500.000 Jan Suinyk 200.000, robót- 
ńky firmj dawniej lewiński 1,575.000, dw. dr. 
Buber 1,900.000, ronótnicy fiabryki F^anooza
1.000.000, Chodłorow przez Piaseckiego 2,012.001 
tow. Wróbel żełd' 500.000, Związek i mfcn. Kałusz
7.002.000, Związek robola. Krechcwic: 2,587.000, 
Związek roboto, uopałn. Kałusz 3,000000 „Okrę 
gówka" Lwów 6.000.C30, dtTekror feuastjtei 
50Ć.C00, Stow. i  ukarzy „Ogtiisbo^' we Lwowie
15.000.000,rok.

Dalsze datki na tea cel przyjmuje Adbainl- 
skacja „Dziennisa Ludowego, Sykstuska 21, II. p. 

— —

Łia fundusz strat
z powodu bonfisftat „Dziennika bud.“.

Zwiąrm- obótn. boparn. w Kałuszu l,y5P 009J 
Sekcja kobiet P. P. S. w Kałuszu 1,730.000,’ rą 
botidcy kopalni naftj w  Ka.uszu 1,600.000, d|y ■ 
rektor „Okręgówki" 500.000, Rotacja l.OuO.OOumk.

Dalsze dlatki na t a  ieł przyjmuje Adhiiiń- 
stracja „Dziennika Ludowego", Sykstuska 21, II. p.

J d  I  ly d a w n ie tw a  l
Z powodu ponownego podniesienia się ko­

sztów wydawniczych wywołanych ustawiczne 
i gwałtownie rosnącą drożyzną jesteśmy zmu­
szeni podnieść cenę Dziennika Ua 40.000 Mk. aa 
egzemplarz, tak jak to uczyniły wszystkie dzien­
niki warszawskie a ta«.że i lwowskie.

Począwszy od dziś 1-go grudnia egremplar' 
, Dziennika Ludowego" kosztować będzie

4 1 4 . 0 0 0  n a  r e k ,
Preaumerats za listopad w ynosi: 

bez dostawy : 900.000 Mk. « 
z dostiwą i poczta. 1,000,000 „

zagranicą: 1,500.000 „

  Administracja.

szpiegowskiej. Powoli^ jednak uświadomił sobie, 
że irze; i rtekowie nie zamierzali popełnić rta 
nim gwałtu, 'chcieli tylko dowiedzieć się, co 
dbinósł o tem przełożonemu. Pioti ćTeszy^ się 
w duazy, n a  zewnątrz jednak wynoictm J p-łh 
f-zem; i łkanSeimj i <5h)moczył się, że wszystk go 
.wzyfczYną było to, [że Mc. Coimick o nimł i o „n-ą 
łej Jm nie rozszerzył to okrutne kłataijstwo. Przez 
rok cały upierał1 się pokusie, Jecz potem by ł be> 
z aro.oku, komitet obrony Gmobera nie dhedał1 gc 
didżej trzymać,, cierpiał głód i w końcu p r r  
jął propozycję Mc. Gnney*a szpiegowania cze 
wonreh. Nie wydal jednak ani jednego człówie- 
lca, który faktycznie postąpił wbhew prawu i 
donos’1 Mc. Gmieytowi tylko prawdę.

Andrews zacią ł gc wypytywać. Piotr prze 
czy Puparcie, jakoby doniósł cokohyiek o -sprawie 
t K o łera. ni-? m iał też inic do icz^mienia te  nzwind 
le n  dynami tow jod. Gdy chciano m r udowodnić 
ivin<,. .Piotr zasłonił idę nagle ca łą  godnością, 
na którą go stać b'yłó i oświaddzył, że nie marą, 
prawa wypytywać go. jest. bóyiem. ■stuprdcento- 
wym, czystej krwi patrjotą ameryłcańckim, któ­
ry Kraj swój i iVvego Boga usiłuje thrommć 
przed niemieckimi agentam' i bólszewickj ra i 
zdrajcami, r

;. .'̂ 'l0 Donalda Gordona doprowadziło do 
wściekłości.

— Przemyciłeś do Irosznr nasz^ćh zdania, 
które spowodowały nasze aresztowania I

— To kłamstwo, mgdy (czegoś podobnego nie 
UiCzyihłom.

— W ytarłeś kreski, któreini ołówkiem wy 
kreśleieiu owo zdanie w manuskrypcie.

— ]\ie zrobiłem lego! — wołał Piotr upar­
cie. — Nie uczyniłem tego! - *
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J  l a w i n y  z  d n i a .
LyvóX/, 1 g-udnia.

ttŁ^EkiuA K  TEATk U m ił JSK. WE LWOWIE:
óobota o godz. 3 .Straszny dwór’.
Setoota o g. 7 „Noc Listopadowa'
Niedziela o g. 3 Przedstawienie Związku Leg.omstow 

, Fragment” : Nocy Listopadowej".
_ Niedziela o g. , -W irki r ja*.

Poniedziałek o g. 7 „Macanie Butte.tly' (ab. ważny!
REPERTUAR TF.ATRU MAŁEGO, Gródecka 2 b:

oolota o g. 7 „Kochanek od serca“.
Niedziela o g. 7 „Pokojówka szuka nrejsca*.  ̂ • 
PoniedziałfcK o g. 7 „Pokojówka szuka nnejsca'. 

^REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Sł< meczna:
ooDOia v g. 7 „Księżniczka Ulała
Niedziela aż do czwartku o 7 „Księżniczka 01ala“.

—*■*-»-
^TEATR LITER-ARTYST. „BAGATELA', ul. Rejtana 3.

Część 1.: „Kwit', farsa w i-ym tkcie. — ^zęść so- 
łl0iWa: Clće, duet taneczny. Marek Wiinlheim-Mf- Ra d ‘ 
Ciiftord, tercet taneczny — Część HI.; „Incognito", farsa 
w 1-ym akcie.

Poczateu o g. 8 wieczór. Przedsprzedaż: w skła- 
azie nut WP. S.yfartha, Akaaemicka 6.

, —
STEATR ŻYD śyp. S. M. GfMPĘL, Jagiellońska 11. 

— sobota o g. 330 „proces Kaswina*.
Sobota o g. 7 30 „Wesoły ptak*.

 ----- ---  ' :t! t -♦»*-— 1
lUk**. Nar Teatr „iikr. BesUy", dyr. J. Stadnik, 

tul. SzsszKiewicza 5j.
Soiłota o g. 7 „Lisewa piśnia*, dramat.
Niedziela o g. 3 „Halka", opera Moniu s z k i  — o g. 

730 w „Marusia Bohusławka*, historyczny dramat ze 
ip.ewa,ni i tahcami.

Wtorek o g. 7 „Zaloty Soćkpho Musija", operetką. 
B.lety wcześni^ w „Sojuznym Bazarze", ul. Ruska, 

oom „Dnstra"

I

1 1 1
którego paczeinyni dyrektorem jest jow, poseł 

Dr. Herman Diamand 1156

otw orzył dn a 25 listopada b r. O d d z i a ł  
w e  LvYow i e  przy ul. Kościuszki 5, który
zała tw ia  wszelki* transakcje bankowe.

—
PORANKI KINEMATOGRAFICZNE. W, nud- 

bhudzącą nie.1 sieję o godz. 12. w p o i. l-otĄJoiOKyi- 
na  Uoi.ye s  tsl Ludowy rogulame p.„ranki kine­
matograficzne, które ubiogłego roku, cieszyły 
csię tak wielką popi’Um#śidą, Poranki to odfeyl. 
■v»ać się będą każdej niod ziali i Swieta w sali 
l in a  Mąrysienka o godz. 12. w południe. Tej 

'•niedzieli wyświetlane będą filmy naukowe z p ro ­
dukt ji selassa i stali* a  nadto piękny ‘dram at 
% akt. iwy p. t. „Miłość maiki".

Dii ety wlezę,śnie j do ir 'bycia w TUsiegarm 
Ludowej (Szujnoicjry 1. 2.) a % <J :i jń p ,runku 
przy kucie.

1 HZECHADZKA PO OGRuDZiE Z0QŁ'0fi|J- 
,CZN\ Łf, _f zereg filmów popularno- naukowych 
wyświetli j<3Z|cze dżiś (sobota) Uniwersytet Lu­
dowy w sali Iwety tu tu TermtiuPagioznegn o godłs. 
b. \ ieua. Od dwóch dpi p;iią przepełniona j.-»st 
przeważnie młodzieżą. '

GRUŹLICA NĄ ĘKRĄNIE. Od poniedziałku 
bęśijz wyświetlany w kinach Kopernik i Mary­
sieńka, pierwszorzędny, światowej sławy Dlm 
naukowy, bęuąjey własnością Uinr ersytetu Lu­
dowego we Lwowie, w którym w formie w strzą­
sającego dramatu przpejstawiuno łatwość zara­
żenia się gruź i cą i sposoby leczenia.

JUBILEL^Ź RYBI U Ki E.J. Wtorkowe przed­
stawienie doskonałej sztuki miesacjsańskioj Szut- 
hiewicza, „Popychadło" uświetniono będzie wy­
stępem. naszej Jubilatki Pauliny Rybi krg, która 
gra swą popisową rolę Małgorzaty. Mą kcónie 
ikpppne będą życzani i i dary Jubilatce, którą 
publiczność lwowska bardzo lubi i ceni. Przed­
sprzedaż Idiotów W niad: i_lę.

SW. MIKOŁAJ W TEATRZE. We czwartek 
w dniu św. Mikołaja, widownia Teatiu Wielkiego 
bedzie przepełni ma naszymi milusińskimi, gcyż 
po raz piarwsz> ukaże się przepi ;kna baśń zna­
nego poety Szukiewicza p. t. ,,W noc św. M i 
kołftja . Treścią sztuk, eą przeżycia dwóch 
chłop mw w fantastycznym święcie na tto bajecto- 
tay f̂c. dfebojca^ąi Sonzacgą hęosrie między ómemi

Ś t z i i j p a  3 “  T E A T I t .  B A G A T B L . A  R K lth B l 1  t

S O B O T Ą  ! 1 ! I 3 Z I Ś  r n B l M C I E l P l A  ' 3,-gjO g r u a u i a ,  1 9 2 ®
Clifforct and DancInS SRI* ’ Gościnne wy „ępy Matkę. Wirtdbelma

‘ „ SśC. 'W i M!v Euld, brzuchomowca „ I i l L O O g b l t O “
fiirsa w 1-ym akcje Clćc duet taneczny — farsza w 1-ym akcie.

Początpk o ijctiz 8 w lecz Teatr dobrze ogrzany “ . Ptzedsp^zadaż u WP, Styfarta 
łikademicJta 6. _j

sW-■r-jawienie s ic Robinsona Kmzoe, Piętaszka, dh- 860, za smaleb idb T imifiona 200 tys., zia s
?j króla wężó\w, djabłów  i świętej postam Mi- ninę 660, sadło 760, za bułkę pona 1 113, za chie-

a. 'Początek przedistawienia wyjątkowo' o kulikuwsid 17E 000. Za 1 kg ziemniaków bramo
10—14 tyD., aa fasolę 180—240, za groch 200 W6" 
za mauło dio l,400.00u mk. Za 100 kg. węglu braHO 
1,980.000, za krajowy 1,1 ̂ 0 000, za ^kzewo rąlć®* 
780.000 mk. Orgjom pasKarzy nikt nie myśli nwe! 
się przpeciwstawiać.

DOLA OPUSZCZCNEJ KOBIFTY. Fa pia* 
Beruardyńsldm, przytrzymano iro*b‘etę z dfeie#*1 
8 i 6  lat, prosząca o wsparcie. W  policji zrznaj® 
ona." óe "azywia się H. Iwąńluk Mąż cpuścif H 
przed' trzema miesiąpami, zaś gokppdarz Jan Ha* 
rasz u^yjął z jej mieszkania drzwi i okna, znśl' 
szajec ją map z fcllzieómi na 4worze. P ozostaw ić  
ją, na wol.. .śei, Mijże jakieś instytucja filantropijm* 
zajmie się nieszczęśliwą. r-

ŚCIGANIE PASKARZY I WA1UCIAR/Y 
Funkcjonarjusze policji zakwtstjouowali i skanb' 
skowau 8 ksiąg bairtdłowyjęji w lirmje J. C oJingSf2 
przy ul. Słonecznej, prowadzonych nieprawddte' 
wo, oraz zakwertjopowano zatnagazynowsny 
gon mą,ki Książki odesłano do 0^1 e kej i skarbi 
Poiipjanri \vy.notowali 11 fjrm. Któ-e nie wystd 
wiajg na tewiaradhi W  czasie obławy na ę?flr' 
nej giełdzie przytrzymane kiłicuinastu walucjsrzj' 
yrzyę&m dfwódi! ukarano administracyjnie za „t* 
mowF.nia komuniKacjd". W  ul. Syltstuskiej w tXd' 
mle jedhej realności pzrytrąymaio Izaaku Maj3 
w d i  wili, gdY kepował dolary od chłopa. Skob 
fiskowano jtui 13 dGłarów ukrytych w biellżnie- 

POŻAR. W  fabryce Ztelęniewsbiego przy u' 
I.tarcma zajął się Q3  komu? udeb <jomowy. Strai 
pożarną ogfcń ugasiła. — Szkudb wynosi 
250 mJłjonów mąrek. ' " ' - ,*■

6 wieczorem. Reżyseruje p. Ka.linow.skd
GWIAZDKOWA WYSTAWA SZKICÓW Z W. 

ARTYSTEK POLSKICH.’ Urządzana corocznie 
przez Związek, Artystek Polskich, W ystawa 
Gwiazdkowa po jadą , już ustaloną a  zasłużoną 
renomę wśród Kół, ,m,ajacycń tu sposobność n a ­
byłem za bardzo przystępne kw oty wartościowych 
szkiców, studjów i notatek m alarskich artystek, 
zgrupowanych w lwowskim Związku Artyslek 
Polskich Otwarcie nastąpi w ni odm łą. 2. gmf 
dnia. o godz 10. rano w lokalu przy pd. Akade­
mickim 1. 1. “• -     m y

NARODOWi ibATK uKRAiŃSKi daje dal­
sze przedstawienia w sali swej (uf. Sznjszkiwi­
lcza J. 5.) W. sobotę, 1. grudnia odegra przepię­
kny utwór Łesi Ukrainki „Lisowa piśnia". W, 
nip 1'zfejg popołudnia o godz. 3. opera Moniusz­
ki „Halka * ze Stadblkową,. Kossasit ml, Buria- 
ką, Rubczakiom w głównych partjach. W nie­
dzielę o gedu „Marunie Bohusławka^, m-
storyczny dram at ze śpiewaanift i tańcami w 5. 
aktach. We wtorek bardzo ml la. operetka lu1- 
uowa „Zaloty Soćkoho Wusija". , :

WYSTAWA PROJEKTÓW ARCHITEKTONI­
CZNYCH 1 WfLAt MALARSKICH Z,viazku S tu­
dentów Arebituktury została na ogólne żą.la,- 
ine przedłużona do nied; ieli dn. 2. b m.,1 ktcb 
ftt będzie uieodwpłaJrń | ostatnim dniom, trwania 
te; iiiteresująeej v/ystawy. Dnia tego o godz. 
13. w poł wygłosi na  salach s wystawowy di 
(ul. Dziedbszylckich 1, Gmach Muzeum Przerni) 
prelekcję dr. Józef Piotrowski, konserwator ó- 
kręgu lwowskiego, na  temał „Ai ljitektura no­
woczesna w ^wiązka z w ystaw ą prac Studentów 
Anclmekrary Politeclmiki lwowskiej". Wstęp 60 
tys. marek. "

Towaizystwo Sztuk thęknyich przygotowuje 
na połowę tygodnia następnego otwarcie wiól 
kiej wystawy gtyiuzdkowuj, która w o k ra je  
przedświątecznym da spo,sobność zakupu a arty­
stycznych podarunków. Przedmioty zakupione na 
tej wystawie natychm iast będą wydawane,

Z OGNISKA NAUCZYCIELSKIEGO. \v so­
botę, dnią 1. grudni . b* r. wygłosi 'w lokąńi 
„Ognis. a" (gmąch Skarbka J, p.) Hafiipel Hen­
ryk p(|:ęzvt ną  temat „Nauczanie głuchop:temych“ 
Pc/czątek o godz. 7. wiecz. ;

- W niedzielę,, d. ' 2. grudniu, odbędzie się 
o godz. 10, pfzed południem w szkole jKosciuąż- 
ki, ul. Czarniliokiogo f, 1. Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie uzionnów Ogniska. Ną porządku 
dztennwm zebrania referaty pogłów Malika i 
Smujikowskiegn i tmrawy bieżące

KURSY WALUT I AKCJI PRZEMYSŁO­
WYCH. Wczoraj pbcc waluty miaiy tendencję 
lekko-zwyżkową, akcje pizełn. zwyżkową, a zboże 
iilnie zwyŻKOwą,. W  wtórny,di obrotach we Lwo­
wie plaacno dbtepy do 8,660.000, kaned1. 3,380,000, 
kor. czeskie dla 108.000, ft. szterl. 15,500.n0C, złote 
20 kor. db 16 mili., srebrną Itoronę db 26(000 ru­
bel 1,100.000. — P. K. K.. P. płaciła: dblary do
3.525.000, kanad. 3,430.000, fr. fiUhp. 18Ł.000, fr. 
belg. 162.000, szwa je. 612.000, ft. szterl. 15,270.000, 
liry 151.000, ko i. czeskie lOlł.OOO, austr. 49, rniljo- 
nówkę 36.000, złoty poi. 525.000 złoty franc. 680 
tys. mk. — W  Gdańsku płacono za 1 miljon rnkpi. 
db 2.005 guM!enów.

Akcje przern. płacono: Obadóróty 4,550.000, 
Cigifilski 670.00U, (bi j lmv 680.000, Grfota 98.006, 
Oikos 5,500.000, Parowozy 250-000, Pezet 75.000, 
Pol. Nafta 225.000, Pol. tow. bud). SF 000, Rakszawa
5.400.000. Stersża etektr, 100.000, Ttpsge 3,600.000, 
Ocrpe 4,125.000, Zieleniewski 15,000.000 mk.

CENY ŻYWNOŚCI ROSNĄ z gddżiny na go­
dzinę. Wczoraj po sklepach żądano już za ctiteb 
db 10 tys. mk., za >-jc 60 tys.. za mięso woło­
we db 380 typ., pa wieprzowy do 360, zą  szynk*

OPRAWA OBRAZÓW
do ram według wyboru, sprzedaż szyb cip obrażó^

S c ! i i m i . i e l  j ó z e #
Ul. C horążczyzny 11-«. (bocua ul. Akademickiej)

UCZNI terminatorów płatnych pry ‘jmi • ślusatn*2 
(fabryka łóżek), Jagislłuńska 24. 2-*

V* :
‘

Sprawy  partyjne.
Wobec tego, żr; Ku.nisja ns>Afiamwa nęłiwali!f 

powtórzyć otwarcie Szkoły Partyjne) na 16 gfr’ 
trnia, Sekretarjat D. P. S., Syksti^ka 21, II. P‘: 
przyjmuje nadhl wpisy db Szkoły.

Zgcaszać się tei muana u sekretarzy w ZtO’2 
kach zawo'dhwych.

&ękretarjat T ., P

tfomuąikaty
X NADZWYCZAJNE WALNE ZGRUM/D*r '

NIE członków PolskŁege Związku ł ł ’tzyków Pe*i 
dogegow ydbędzie się w śred j t  grudnia b- r 
o gorllz. 7 wieczorem w Tow. Muzyczniem. ■'

S  ruchu robotniczego,
§ BC JKOT FIRMlTOEUWłA BERNARD K0*( 

LER, ul. Legjonów. Z powoefti marnych, WPf0̂  
nie] idzkieh płac, jakiami ,,wynagTadŁ““ p  
Kolter cwokh praoowników, wszyscy praOoWJJtóY 
w Jwibte 12-tu ogłosili wczoraj bojkot powyż3^ ’ 
firjny, 'żajdlająe wynagrodzenie wedle wskaż’
Gł. Urzędu Stał/st. w Warszawie. — W zy^ 
ogół pracowników huncflowych, aby omija1* ! G 
pana i nie przyjmowali Gm żadhej pracy, 

Zwiąwek 2W , prac. U f  i 
wf  tV.owh-

t
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V " Zapowiadana, prem iera sen sacyjn ego arcydzieła p. t.

K O S t  O  W Ó D  Ś M I E R C I
z powodu nie nadejścia filmu w porę, pojawi się na esranie kincfijg m u jLcw1̂  w ż«sie Hoźniejszym. Bliższe

s :zegóły cioaane będą w dziennikach

Jftk paskuKiPstj z  t t y m i  rabują wgół i u t ó c i .
W pięrwszyicn dniach mnogiego miesiącu 

idółar kosztował okuło 1.800 tys, tnrk., a za IGO 
%  przehicy płacono około 3 miliony, żyLa oko­
ło 2 mil., bochenek chlęba 50 tys. mk

Dnia 24. z. 1 4  100 kg. pszenicy kosztow cło
yu/ ponad 6  miliony marek. Wczoraj na gieł-
uzei aibbżowcj notowano 1 0 0  kg pszenicy 10  
>nil„ żyta '1200, jeyzonmiia browarnianego Jo 
7 mil., zwyczajnego 5.800, owsa 6 mil. mk. Ro- 
chenett chiena kosztował 140 tyś rak, zaś do­
lary pląlncno dó 3.600 tys. mapek. ’

Z zestawienia tego wyi :ka. że dzięki „bez-
bołowiu“ w polityce finansowej i gospodarczej 
chjeńsfco- paskopiastowoj a często i z powodu 
złe, woli tylh czynanców w p r /e o ^ u  miesiąca 

■ma rke p loka sp't.1 1 1  na wartami o 10 0  proc., 
żboże jednak podrożało ponad 300 proc,, Ta 
sthroulhkrp, spekujlacja obszarników i j&jptekułanl- 

. ®w jest popierana przez ehjenę i pa^kcpias- 
wSw. 'Wydaje .się zezwolenia na wywóz zboża

zagranicę i tc spuwodow&ł-o, że j , k >  i,, sty i 
spekulanci żądają fantastycznych eon za zboże, 
biczem nie umotywowanych, przyczem zupełnie 
nie oferują zboża na sprzedaż, spowodowało 
to szaloną zwyżkę cen zboża, która potęguje 
się z dbia na dzień.

Min. Sikorski jak wiadomo, nie chciał ze­
zwolić na y \  wóz artykułów spożywlezych za­
grani; f], aby nie powojować drożyzn^ i głodu w 
kraju. Utrącono go beż, a dżlś napełniają swe 
mieszki obu mu walutom! otrzymanemu za wyf- 
wiezione zboże, nie bacząc iż milionowe masy 
ludności wymrą na tyfus głodowy. 1

Przed rokićm jr.k wiadomo wr Imały na nni - 
rach m iasta afisze z napisem „Głosuj na <8 
wszystko potanieje1'.

Chjęna yygrała, a za jej tryumfującym ryd­
wanem kruczy nędza i.,śm ierć głodowa mas 
ludności.

Pruses £ ta rn in a  J a c h n y .
WARSZAWA, 30 ]islrp Ida. W drugim dum 

rozprawmy przejaw Jfaeh.au żcżnawdjli świadko­
wie. Iyonfident pojioji. ślusąrz' Krasiłowollski, 
ktippy ućiekł z obozu w St.j załkmyie, był
ńrłjprnow any w.raz z Machną, {zeznaje, że spełniał 
felg łącznika międź1! misją sowiecką w Warsza­
wie a internowanym Michną. Misja la przygoto­
wywała ucieczkę Mącimy z obozu, za co, tenże 
zobowiązał się db wywołania zbrojnego rńcho 
w Małopolsce wschodniej celem oterwania Jej 
temytoijum od1 Rzeczypo^oJite],

Następnie MjiCjiPo udzielał obs^fcrnycu >yy- 
faśnimi, mających odeprzeć

ZARZUTY GRABIEŻY I RZEZI, 
dbkonyWanyfch przez jego wojsko.

Przew.: Czy podsądny, wkraczając do mia­
sta kazał natychmiast Im rzyć więzienia?

Osk.: Tar, kazałem je burzyć, jako symbol 
"tle woli.

Prze w.: Rabunki więc musiały być rzeczą 
‘uaturainą, skoro pan wjchodząc wypuszczał wię­
źniów.

Swa Jap Lewandowski, zamieszki yał w ęu- 
jpówni Świalopflk, w jpow hunaaAskini. gdzie 
kunsyStowuji jrutohnowey. Dwaj bracia Relt p.gi- 

i zamordowani w sposób1 hesljalski.
, ' Prok.: JTką pan isłytszał odpowiedź od' 
rUaehnowców ną pytanie jaki mają program, skd- 
r°  z© wszystkimi wałczą? 

k Sw.: Odpowiadali '. My anarchi-mi.
Sty.: Porzyąłca, która w roku ld iń  i 15/0 

Zamieszkiwała y obrębi" cukrowni Swiatopełk 
'v .giih kijowskiej stwierdża, iż mńehnowcy, 
h'Z|lęd'em Polaków postępowali _ okrutniej, ani­
żeli względem innych narodowości, mą>. świad­
ka, ojciec wówczas 6-mie. dziecka, został przez 
btijchnowców okrutnie zamordowany — zgn - 

^hotano mu kości i pile pozwolono nawet p+zed 
JńierHą skreślić mu Jtsiu do żony przez < dcię- 

palców u ręki.. Niektórych schwytanych ma- 
!yhnowcy wypuszczali za. okupem, w złocie pia­
n y m . Mąż świadka miał1 być nawet w eh y -ako 

winny, ale w ostatniej chwili „batko“ M. 
^ ieid fe ia ł swoim ludziom,: ^

POHULAJCIE SOBIE 1 
1 wterjy Porzyćkiego zamordowano.
<5 -Svy, Bukowa, równi iż miaszkanka cukrowni 
' wi,itopnik, opowiada podobnie* o gwałtach Ma, 

"łowców. Mąż świjadfca i REwacifer zginęli z rajk 
"^zbesfw ionj cli inachnowców. Paszporty ofiarom 
Wyni m athnowcy zabierali i nie niszcząc cho- 
Vv?j:, tak, że po rofcu ró(żne osoliy dostawały 
' i^d'omoś'ci z Polski, że ich zamordowani i pof- 
^ o w a n i krewni żyją i m ieszkają w4 Polsce.

3  sa ji są d o w e }.

NTESŁUSZNIb Q $ iu \H Z \ } f l t  O HABLi^K.
Stanisław Źyozymski jest inwalidą. Nit wbda 

prawą ręką. KLe«%ś był malarzem pokojowym; 
po wojnie z powbJń. kalectwa musi al zmienić za­
wód'. Stał się han»'"'arzem starzyzny. Wystawywdł 
cołyrui diniami na piaoir ,Sołskvch ozy Krakowskim, 
sprzedawał ładimany lub nowe resztki materiałów 
snki^nny.ch; czusŁni pnpadbł w Konf ikt z prawem 
w ten sposób, że w ręoe jego. dostawały się i kra­
dzione rzeczy. 'Kupował, sprzedawał jak 10 diziś 
czynią raiijony hnfei. ' "  ,  }

AŻ Ott> Znal&Zł się j [lii l«wi»r tjSkfirŻŁi-
nyih, obwiniony o żbrodńię raDunku. W marcu
b. r. rolnitt z Pcdborzer kupował konie na iargo- 
wirv w^ Lwowie Podfezetfł dc wówczas
jakiś człowiek, przedstawił się jako kanalarz koni 
i zaoferował kupiuo konia. Targu nie ubito. Jusz- 
czyszyn nie kupiwszy ltoni.i, pjeszo udał się do 
<PajrvU goś ęuloean żółkiewskim. Po drodze natknął 
się na owegp rzekomego handlarza koni. Jakbym 
starzy znajomi, szli gościńcem przez jakiś czas, 
rozmawiając O' różnych sprawach. Aż nagle przy­
godny towarzysz Jusztzyszyna zawołał po ro­
syjsku, gdy znaleźli się pod Insam: „Chodźcie tu!"'* 
a na to wołanie wypurik) z lasu uwóoh dirabów, 
któi zy zaczęli Juuzczyszyn« szarpać za sukmanę, 
a  rzekomy handlarz kani wyrwał mu z kieszeni 
kopertę z 415 tys. mk., gro ąc jeszcze zastrzele­
niem, jeżeli Ju^zczyszyn będzie wolai o  pomoc. 
Oczywiście, jak to się dfjeje zawsze n a ' fiirr.jl.a, 
a czasani' w życiu — sprawcy uszli, & Ju*zczy- 
szyn ograbiony SrcJse się zap. wne zaaumowal, że 
go rabusie o taką, dotkliwą przyprawili stratę.

W  sześć tygudńi później Juszezyszyn, sta­
nąwszy na placu Krakowskim, zaczął się przy­
glądać sprzedającemu swói towar Życzyńskiemit 
Ten? Czy nie ten? Modyiujs, przypomina so liy  
nż po pewnem wahaniu wykalkulcwał ąobie, że 
to napewno- ten. P/rtifezedl czem rędzej d i  poli­
cjanta i tek nastąpiła ^aresztowanie Życzy oski ego. 
Wprawdżie Jusz.czj^szyn na posterunku policji w 
swojej wsi, gdzie zgłosi! napad, opisał osobę 
rabusia, że wąsy miat ryżawe, że 'był tęgi, Ży- 
czyiiski zaś jest szczupły i czarny, wygląda jak 
cygan... Ale chłop się uparł, pawietLiał, że ten, 
i zsfwuwadził Żyozyiiski go wpierw dla aresztu 
śledczego, .a petem na law? oskarżonych.

Pierwsza rozprawa odbyła się przed1 tuku 
tygodniami i zoo .ma odroczona w oetu powołania 
nowych świadków. W znow ina wczoraj nie przy­
niosła nowego materjału dowodowego, bo jedV- 
nym świadkiem dowodowym był asm poszkodo­
wany. 8ędlziov/ie przyubgH nie nabrali przekontl- 
nie o winie Sarzyńskiego, mimo aigumentów 
Juszozyszyna i z iprzeczyli pjdam0 1 w ki-runku 
srorodlni rabunki*, a nu tej podstawie trybunat,

któremu p i. cwodjniazyi i. Niewirndlomsk' wydał 
w yrok  uwalniający. * ■ i

Oskei bonego w sposób ściśle ,zeczty,»j a 
świetny bro-iłdlr. Pieraciij, t»karżał prok. Lahdau.

OsKarżony rozpłakał się jak małe fzieeko, 
usłyszawszy Wyrok uwalniający, pokłonił się ni­
sko sędziom przysięgłym, pokłonił się trybunału 
wi i obrońcy, a  chłop pokiwai markotnie głową, 
klnąc•*zapewne w duszy sędziów przysięgłycj. zu 
•eh „niespra\\iod!liivość<f.

Z e  sceny robetEiiczej ka; Sarzy 
\ c ts^ S em ik ó w

Mimo trudńe warunki życia klasy pracują 
hej, rnftno, że ta  ostatnia wit.kszą część swe] 
energji zużywać musi na walkę o  Chleb codzien­
ny, to jednak nio u eta je wśród niej m-gienie 
dc poiniesionia .icubury,’ podniesienia zmysłu 
aitystycznego i piękna.

Obok 'licznych diórow rołx>tmczych, pię­
knie luzwijrją się też kółka amatorskie.

Jedncm z takiv,h dobrze postawionych kó­
łek znajdujemy ;w organizifcj kaflar^y 1 cukier­
ników . Nie jedno tyjko pokolenie kształcił* się 
n a  tej scena Tamże rokrocznie oblchodźi się 
tradyicyjme uroczyste wieczorki ku uczczeniu 
powstania listopadowego. * ’ •

■W ostatn ią niedzielę, odbyt się  włdśule w 
£ w : zawad1, k iflarzy taki Uroczysty Wioczóor, 
który poprzedziło słowo wstępne o Powstaniu 
listopadowe.n i jego stiajusenm dla odjiklzenia. 
się Polski. Powstanie to w'ywudilo w czasie, kie­
dy niema.1 ca la  zachodnia Europa w strząsaną 
była rewolucjami ludń bijącego sią o Wolność, 
Równość i Braterstwo — o dia.mokralcję * P o ­
wstanie polskie wprawdzie upadło, ale bWo «- 
m  też nauką J|la przyszłych pokoleń, że o Pol­
sko bez -szerokich ń n s  hidń walczyć nie można. 
Kierownicy powstania, jakby zapołruibdi, że 
hcąc pozyskać masy ludowe, irzeba je  było 

uwolnić- i niewoli pańsźezyźnianej. Tego nie 
ubzyrinno, i to izemściło się  na bisach powstar 
nia. . . * '

Pu słowie w.stępociuę odegrany został Sta.- 
»x.yfea ^Dziesiąty paw ilon“ . a  następnie dWUctk* 
tówkfi Zubrzyckiego ,„Weeełe ldow3iańca“ .

Ti^eha prmeznać, ż? amatorzy wywiązali się 
ze swyich ról wcale dobrze. Takiej grze tow. Na­
piórkowskiego f Konradj,, iMetznera.' i Kry Iow) i 
Prusa (ofic. roa.) i ic  zarzucił'; nie można było. 
Pełną temperamentu była też gra tow. C. Gór­
nika (żandarmi). ‘

’ W „Weselu Powstańca” pełne uznanie zdo­
był sobie sw ą gra ob. Borkowski (Wańka podof.5 
a naslęjrnie tow. Persrhke (Wasilewicz po, 
ros.), Radeń (Brzeski), C. Górnik (down powstał 
Napiórkowski 'stary słu g a \ łtedków {major ros. 
v\ri'esz,i'ie Kołynski i Prus, jako of. powst. i Pid'- 
sodódniy (kap. ros.T.

, Osobnego traktowania, wymaga gra miodych 
amatorek, juko bo. ». Rioloehówny (LudWika 
Narhut) i p. Lusi SzpeńĄckiej (Wanda), które 
na  Ogół dobrze wywiązały si“ ze swych ról, 
aczkolwiek czasem, dało się zuuwmżyć brak od­
powiedniej i, in ik . i ruchów W każdym razie 
zdradzają’ wieje talentu i spodziewać się  naf 
leży, żs w* niedługim czasie wyrobią się na do 
lirę amatorki.

W obydwu sztokach rezysmewał tow Na 
piórkiw ski W najbliższej przyszłości syljnpą 
patyfczne to kółko grać bajdzie „Małżeństwo 
Loli" i „Karpaccy Górale?.

Przedstawienie* odbyło się przv szczelnie 
nabitej sali.

S e r w u  partyjne.

; * BACZNOŚĆ KOLEJARZE! Steraniem Selceji 
oświatowej P. P. S. jotilbędzie ay w Zw Za w. Koi. 
przy ul. Gródteckiej 69 w nied/icię o godZ. fi-tfcj 
wiecz. ódlezyf ne temat:

Powrtraile Lłstopadlawe, 
w pontertaałek zaś o godz 7 wieczni na temat: 

Z3g»ćltti8flle fttwoKieji Soejalaej.
Mowie będzie sekretarz O. K. R. P P. S.

> i Jprasw się w-zystkich uyłycli uczeciiików 
Szkoły partytne,, nby, ęe ta odózyty ale zjawiŁ
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D z i ś  p r e m i e r a  ! ! !

Traglkomedja w 6 aktach Norberta 
Garac i Ryszarda Arvay.

Teatr świetlny A P O L L O .  — -

Mężczyzna, jaticfi wlu
| :  *s ie ty  m a r k iz a  de B rlca yrt)

P r o c e s  B a g i ń s k i e g o  i  t o z u r k r a ,

S ió d m e j  iltala rozpraw / obrońca mjr. Zre- przejdzie. Świadek! następnie, znalazłszy się na. 
iańśk: zgł^aza wlniosok o dopuszczenie nowych ulicy, wsiadł do tramwaju i pdjechał do domu. 
świadków, dj,a udowodnienia, iż Gechnowskiego H. Dziewanowska wyjaśnia dalej, że gdy
iuja W; tej ngraróib i juz przedtem była dwu- i na dochodzeniu okazywano jej wśród' sztucznie jj ___ _____
'smaczną i uuidzi poważne podejrzenie prowo- urządzonego Kin.roku kilku ludzi, przy pierwszem , już prz* dterń?

f«dadtek- Nie. Nie znalem

Sw. Klika: Mieszkam tam lak i/tan  y. Ąw 
nie wiem czy w moim „pokoju" mogłyby sio 
zimieśfeić trzv osoby narazi 

j ' Na sali gromi i wy Kuci śmieciu. Dcńiw 
•en w ii ę trwa opowieść świadka, me wŁDńaaając.' 
zresztą zaufania.

Z teoiel obrońha Zieliński T i i c r ś w i a d k a  
W morderczy ogfcoi pytaJt. SwiacóK traca rezon. 
Zaczyna jakąć się. Nie wie jak wybrnąć że swej 
sytualbji. Zaprzecza aobie nieustannie niema? w 
każdym zdaniu.

O b i .  Z ie Jn ia fk i: C fe r § w ia d e »  mj«ur p d le ć fc a r1 
Śledistnia Bagińskiego?

" Swialdek: Nie. Znalaziem się przypadkiem 
w Wodewilu. I zainteresował« -nnie towar*} 
stwo, w jakieiui on ptrzebywaJ1. 1 i

Obr. Zieliński. Czy swiunek 'znal Bagińskiego

f .ajlifi, w tym o65u orosi mianowicie o przęsłu -1  wejrzeniu w okazanym, jej garbusku poznała
chanie świadka oki jgowego inspektora ptraęy inił. 
Bohirszewicza.

Sąd po naradzie tajnej, dowou 'en aopusż-
czt

jakbv na pewno owego spotkanego na  dziedzińcu 
uniwersytetu. By! on łudząco z sylwetki po­
dobny, ho tvar.,y  nie widziała, To sumio świadek 
potwierdza i oktanie, gdy jej przedstaw iają w

Świadek tein z uwagi, ze Itył obecny w gma- i sali sądbwej Maślińskiego. Go do drugiego osob-
iohu sądowym został do zeiziiań powołany, i sfca,- 
nąwszy przed! sądem oznajmia

Kiedy w „Barowozie" wybuchną, strejk ro­
botników na tje ekonomłcznem, Cechnowski jako 
tliejegat związku robotników pertraktował z za- 
Łządftmi tablyki „llarowóz" i IżgadzJ się na po- 
■ozumienie na pewnych warunkach ściśle omó 
wionych. Różniej jeonak, gdy strejk został zli­
kwidowany, yzynił zarzuty imiyiń delegatom, że 
strejk zlikwidowano. Słowem było to „noszenie 
płasz&za na dwóch ramionacn". Cechnowaki zo­
stał1 z fabryki — jako pracujący — wydalony, z 
, edtooiGzseSnetn potrąceniem itttgu na rzecz fabry­
ki, a  robotnicy na to w naje nie reagowali, jak to 
zazwyczaj w takich wazach jsią dzfej^ W imię tsolj 
iłariności robotni ozej.

Prokurator; Co pan właściwie wobec ta­
kiego stanu rzeczy Cechnowskiemu zarcuca?

Świadek: Nie .przyszedłem, tu robić komuś 
zarzuty.

Przewodniczący i obtoftcy niemal równo­
cześnie:

• —  ,  S T a s z n ie " .
;Wi asystencji karabinów z bagnetami wcho­

dzi na salę. tyle razy w tym procesie wspomi­
nany Masnńsła Łucjan, człowieczek małego 
(wzrostu, garfeUsek z wybJiadłą twarzą. Na szfezei- 
gółowe pytania wyjaśnia, żie Wieczorkiewicza i 
Bagińskiego zna. z milicji ludowej,, że 15. lipca 
r. b. odwiedził Wieczorkiewicza w Krakowie i

nika, świadek odnośnie do Krasińskiego ma 
pewne zastrzeżenia z uwagi na różnicę wzrostu

Świadek Głogowska, dawna służąca Bagifń 
skłęb ma stwierdzić, kto pndsąuuego odwedzał 
w mieszkaniu. „Garbusek" M&śjiński? Tak tego 
poznaje. A Krasiński? Teso  hie widziała na 
fezy !

Przewodniczący: Jak to? Prztacież świadek 
zeznał w ś]ddV.twie, Że ;ozęsto widywał Kraatfńl 
skiego u Bagińskich' w domu? W protokole za­
znaje aono. „Poznała Krasińskiego od'razu, pa­
trząc mu prosus w oczy". Czy świadek teiż nie 
przypomina sobie?!

Swłhdfek : Nie pamiątam dobrze To musi być 
akaś pomyłka „w Łom pasaniu"...

Ajent Józef Girtkuwśki, który z kolei zeznaje 
nie dorzuca nie ciekawego do sprawy StećUził 
Bagińskiego, ad© mo o nim nje m oże powiedzieć, 
poza tern że widywał go wraz z GlifcsmanÓwną 
w teatrach, kawiarń i-ch i kinach.

Ajent po[i|cyjny Roman Hofowicz mówi, jak 
widział Bagińskiego w teatrze Wodewil. Znaj­
dował się on w towarzystwie Czaplińskiej, Kra­
sińskiego, Kliki (przelciw któreimn wdrożone jest 
śledztwo w sprawie zamachów'.

Sw. Klika przerywa: Nie wielmi nawet, gdzie 
się znajdhje „teii Wottewil". W takimi Stroju nie 
pusżczonoby mnie nawef za próg poiządńego lo­
kalu

Krasiński

3  dnia.

„Pię&na wizja".

był z nim  w 'Wieliczce. :źe byw ał u Bagińskiego gw. Borowicz; Klika by ł wtedy w  porząd-
w mieszkaniu, że jednak zbyt zażyłych stosun- nem, granatowem ubraniu, 
fców z nimi nie utrzymywał. Od por. Bagińskiego | g . Klika: Nie posiadam, takiego wcale,
jdemędzy n.e piożmzał ani ;ż ncgssajfflną len u ,  _  p 0 przedstawieniu — jciągnie Horow.cz
H e  wypożyfczał, że należał' dhteniej «o P. P. S., : dalej — całe towam -stw o udało isię na kolację, 
służył w wojsku lecz w ostatnich czasach polit- > j a podążytem, za nimi. Weszd do „Sawoyu". 
tyką się n;e zajmował, do żadnej organizacji 
nie małeżał i o izekome.n angażowaniu się 
oskarzonytah w tej sprawie nic nie wiedział.

W1 diiiu wybU/'i hu w uniwersytecie dnia 24. 
m aja r. b . spędlził ,c,ały dzień poza uniwer„vjf 
te tern, do którego zresztą wdąle nie zaglądał

Zaprzhcza dhilej aby jakiekolwiek bomby woj-' 
ził dla Wietźorkiowiozą do Krakowa..

Drogim z kojtei Św:'udkiem „więziennym", 
odpowiadającym i pod strażą wprowadzonym, 
jesl Mieczysław Krasiński, rnłodiy chłopak.

W /jaŚnia on, że ani oskarżonego, ani Ma- 
ślińskiego wlcale nie zna, do żadnych organizacji 
■tenory,stycznych nie należał, zebrań komunistycz­
nych me urządzał, siedzi vV więzieniu uiewjn- 
(nffle i Cefchnjowskiego wcale nie zna.

Następują konfrontacje wyżej wymienio­
nych osób, każda z nicli jednak przy swoich ze 
znaniach obstaje.

Sw. Halina Dziewa no wslfti opowi-ida, że 24. 
m aja 1923 r. znalazła się w uniwersytecie przed' 
sam e godziną 9-l.ą wietazór, chcąc odwiedzić znaj. 
joinVch. Wyciiodfeąc z pawilonu, w którym n a ­
stąpi! później wybuch zauważyła przed1 sobą 
przy , /„upada jącym, zmroku młodego człowieka 
garbatego, dość szybko na ulicę oddalającego 
się, ubranego w jakiś obcisły pSaszcz i z fóapką 
tmiriejówką. m  coś w iyiri' rodzaju tu,i głowi-.

Przeclnudząc koło wyjścia z liudynku, za­
uważyła drugiego człowieka, szczupłego, wy;- 
ooliego, a to j^ego  pod ścianą i zdradzającego 
jftkby • jthanic i .ryczeciwsurc. aż świaidJb1

<Jb!r. Zmlińsk-' fWl jak! :sposób tedy mogl 
świadek nie znająs Bag iskiego go śjedżić?

Świadek: Bo.„ bfc ja śleuziłem właściwie 
Krasiriskiego, a  ponieważ Bagiński mu towarzy 
szył...

Obr. Zieliński: Na wstypie zeznania świa­
dek stwierdzi] że zubacrzył po raz pierwszy Kra­
sińskiego w Wiodewiłr Czy świadek zapemnia! 
już o tehą?

Na te świadek Herowrez nie pptrafi dhć od- 
powiodii.

Adwokat PfzeworsKi z kojei /arzufca pyta 
niami świadka które odsłarlają rąbsk z  b ga 
tej przeszłości tego, nteżbyŁ ohjuunego nabytkt 
defeuzywy. Przejjhodzi! on różne w stwoim &y- 
ćiu toleje. Był pomocnikieimi „dyrektora" .kino­
teatru ..Tomhbja", potem właścicielem razuiy 
ha Woli. WyfohrzciJ się  «ajn,[ hie wte gdzie i 
przez kogc Wreszfcie jakiś prałat (II) pojedł go 
dO defensywy. Pratoowm w niej zresztą tiz”- 
mie śiąfce tylko, a ^odazaia 'tego chciał się jakd 
„specjalnie odznaczyć". Mir o to „zredukowano" 
gc niemiłosiernie i na tern 81 ę skońOzyła jego 
policyjna karjeia. j 1  ! j  -i i

Pod zbrojną eskorte. wprowadzają komunistę 
Lanufego. W myśj, zeznań Gecnnowskiego^ imał 
brać on udział w sądzie partji, który Bagińskiego 
wydalił z niej za uprawianie terroru.

Ale Landy twierdzi, Że ao komunistyemej 
,jartji nigdy nie naifcżlal. W Sfiadhyfch sadach 
nie uczestniczył1. Nikogo nie ana. Njc •  'spiawte 
nic wie.

! Więc sąjd' wzywa CfdińowiskicgO. Zjawił 
się on zatem po raz  orugi od1 rożpofezęcir. roni' 

Czaplińska również protestują. 1 pmwy na sali. I rozpoznaje wszyśtk ch od‘raza,
naw et me rzbcajeo t>kie(m. Zna — wk twierazi 
Landego. Pom aje MaśUńskiego, Krasińskiego; 
Czaplicką i Klikę. ! \ j  | j  j^! '

I sk ład a  jeszfeze dodatkowe zeznania. M!ćVn 
jak T,ajna organizacja, którą żdradził, nosiła ’si? 
z myślą o „opanowaniu" ^S trzelea'1, jak pTO- 

Sw. Klika: Łże w oczy! Kie wiem wogóle, i jek łow ała  wykraść ak ta  Głównej Komendy Strz^- 
gdzie jest ,,t.en Sawoj". jeckiej. Mówi jak W ieczorkewmz pokażywla: md

Po kólafeji — m ów ił św iadek — podążyli ongiś w Krakowie tajne rozkazy wojskowe W 
w spólnie do m ieszkania Kliki, przy ul. Chlod' (sprawie „alarm u" i miobilizaioji. 
nej 68. —*»♦—

Ostatni num er rPizeczypospolitej“ przynosi 
ciekawy fejleton p. t. , Kłopoty i nadzieje dy­
rektora polskich zbiorów państwowych11.

Ciekowy mianowicie ze względu .-ha w ynu­
rzenie kc.icowe, zawarte w l\m  wywiadzie. — 
Zwiedzając odnowiony jako cenny zabytek Za­
mek królewski w Warszawie, autor fejletonu 
taką z dyrektorem prowadzi rozmowę:

„. .Ale nie takie Muzeum z szafami, gablot­
kami, sznurkam i zagradzającymi przejścia, ale 
żujący gmach historyczny, wizja przeszłości, 
ale nie sztuczna, bez żadnego z ipac.hu trupie­
go, bo to przecie prawdziwy dom królewski, 
tak  urządzony, umeblowany, wystrojony, jak ­
by zeń wyszli dopiero ci sami, którzy tu 
niegdyś mieszkali...

Praw da? ak lo będzie cudnie, jak wspa 
łiiaie. Nu świacie piękniejszego gm achu nie 
znajdzie. Prawda?... Nie znajdzie?

— Ależ nie znajdzie, panie profesorze, nie 
■najdzie. Ale — doaałem — przypuśćmy ien

cze coś innego (wszak przypuszczać w o ln o h  

i e  n a  ty ir . Z a m k u  m ó g łb y  się  z n a le ś ó  i n a  s w 6 
o s ią ś ć  k t o ś , b a r d z o  p o d o b n y  do t y u h , co 0°  
b u d o w a li a  p o te m  z a m i e s z k iw a li . Co w taki01
wypadku ?

— A h! W takim  razie można być o ZaiOe,c 
zupełnie spokojny.

— I o resztę także-.*
Ustęp ten opatrzono ty tu tem . , Piękna 01 

zja dyrektora*...
Naszem zdaniem, io wizja także „Hzec^ 

pospolitej*...
Czy jednak „SDokojność* nie przedw^esn?1

(m)

S praw y partyjne.
W  czwartek 6 gruidhia odbędzie e ł  w ^  ,j 

zawodowym murarzy przy u l Cłowej fi 0 ?
na temat

Zagatilulenie Rewolucji Socjatnoj. . 
Mówić będlzin ■ a k r o ta r z  O. K. R p ^

P «oAl MU MłWfcto-
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_ |  r  w y l  ’o t o y  w e i n i a n ^
i  t i r y ł c  o  i y  pierwszy jakości

l^Jii.ńeki 11.
dyr, S. M. Gimpcl

Sobota c £• 7 30

P r o c e s  K a r i n a  ć :® B S 0 ł y  p f a l l
nr../ i  c.zasńu watk na ITk-ftiinie. w 4 akt. oobr«s * walk La Ukiainic, w 4 akt.

-  ... Wachsmana. - kamienna operetka w 4 aktach Na^era.

Przedsprzedaż oiletów przez  ta ty  dzień przy kasie teatralnej. -• ,

f l W ?  B is c  p s s iJ fow . f c c s e E s f e i e g o  w  S f r y j .
r  §ikV J, 28. ItetoPaU i923.

Nia sobbtę 24 bm. pftrtja nasza zwołała wice, 
na Którym referował poseł tow. Moraozewski. 
\Viec zareklamował kier ortu. organizacja „na- 
ooclSwa^ z swymi organami „Słowem polskiem" 
i „Garetą Codjienną”. Z  ajubuiny rzucano gromy 
na ,ucti robotniczy, organizacja ,,narocfowa“ z.to- 
ływaia po strejku1 na gwałt zebrami., a ©nbiacide 
„Słowo poiskie” wraz z niechlujną szmatką „Ga 
zeią coci^ilpTmą“ obryzgiwato przywódców naizycłi 
stekieipi oszczerstw

Już o gro / 4-tej sata p. Ma*ra była pełna; 
a o godiz. 5-uej zamknięto salę z powodu braki 
■rnejaoa. Zebranych było yrzeszło 4 tysiąc^ hicl/i. 
ĝTCuiiaóiEeaua takiego nio widział Stryj otr 1«1ku 

lat. udiziat Kobiet i inteligencji .nadzwyczajna 
Wiec zagaił tow. Suicharski; prezytajum two­

rzyli tow. Filipowski, Krowicki i p. Wemioowa. 
Po witany, bbKwi oklasków -nabrał głao tow.

Moraczewski. W aHeugudżinnen, przemów taniu 
ćoruszyt sprawy polityczne’, społeczne i “karbowe 
Było to oskarżenie kapitału:, który państw* pru- 
watiŁl do tmny. W  szeregu przykładów scharak­
teryzował mówca rabunkową gospodarkę cukrow­
ników i fabrykantów innych gałęzi. Streszczeniem 
przebiegu i charakterystyką ostatniego strajku za • 
kończył tow. Morac^ewski swą znakomitą mowę, 
nagrodzoną hucznymi oklaskami.

Rezolucja, wyrażająca Klubbwi P. P  S., a 
szc ególnie tow. MoraCicwskwmu votam zaurarta 
za dotychczasową działalność, przeszła jedno­
myślnie. Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru 
zakończyło się zgromadzenie.

niebawem Klasa pionująca będzie miała spo­
sobność usłyszeć wywody posła row 'Niedział­
kowskiego na tem at: „Zdania klasy pracującej 
w Polsce” . . ■

l

Ż  iceduli stanicławMiwskieh p c o w i m ó w  1 .
Jalc bed/ie przeprowadzona redukcja? — Porządki przy wypłatach dodatku. — Nteco

o urzędowaniu p. Ficricha.
W skutek sorząJżenia komisarzu osaczęd- 

i nŁiaęiow«jgo uchwalono. przeprowadzić - dbść 
'znaczną reaukcję wśród pocuczegoinych p ra ­
cowników kolej.

Żywimy pewne obawy fcó do tego, ja l  ta 
^redbkcja bodzie wyglądać, gdyż1 całą  oprawą 
'redukcji kieruje w dyr. kolej, w Stanisławowie 
zastępca dyrektora Wydż. T. radca lladzięla, 
łv gruncie rzeczy otoże ęzlot iek m© zł*y, lecz 
Pozoawiony własnej 'woli, żyjący w wiecznym 
'btriiichu przed’ ,,wlpdżą“ . "

2dzna;L-zamy, że tej sprawy 'pilnować bo­
dziemy najeży (oj* żeby przez łurtki w elasuycz- 
uyhh postanowieniach 1 K Ż. me przemycali się 
prjbęwnicy ze szkodą d ja innych pracownikó , 
których rozporządzenie, jako Judzi nie wygo 
Ilyćh moż«, podciągnąć pod określenie M. X. t. 
>jnieprod'aktywni‘l.

Są dotychczas zajęte w dyrekcji kolejowej 
" Stanisławowie, wdowy po urzędnikach kolej-, 
któro oprócz tego mogą być nauezv.rielka.mj, są 
żony ofi. erów, urzędników państw. — te więc 
P "zedewszystkiem powinna, objąć redukcja. 5po- 
' 'tewamy się, że p. Rad ijła, znając tak lmlzi 
j&fcoteż stosunki w tut. dyrekcji, będztu ?ię kir 
'owal Ji tylko sprawjodCwro^ki«t, a  nie protekcją 

togne aityrm prawniczymi wykiętami.
Gdy już mowa o dyrekcji kolej, w Stanisła- 

^ow ię, nia od! rzefczy będzie wspomnieć o pn- 
tż^ ib ich , jakie panują pr?Y wypłatach

Otóż M. k  Z. telegraficznie zarządzi to, żeby 
b’ cyznany przez komisję *tatwty'c«ną 67 . proc. 
"ód^tku wypłacono natychmiast. Okazało się 
J^dhuk, 'że" piei wsi piobrah najbardziej okrzy1- 

i opak.itowani „patrjovi,; z dyrekcji. — 
v ^sztatowteom zaś wypłacano „na ra tv“ przez 

cąły  tydzień, Ko zawsze rzekomo brakło pić- 
«k ua kem skarb stracił, pozostawitny
'winzeniu naszych ,,tęgcb.“ głów -.natomatycz- 
yćl w dyrekcji lrójl®]., bo jeżeli przeciętnie 

y  i t  się d!zieanie 400.00U Mp. a  około ty3iara 
‘bdżi przpz cały  todzień zaniedbało pracę, wy- 
*tawując w oczesiWaniu na wypłatę, to iłe do 
~i iospożUarki dbpladł skarb! .

^  dobbe uejcary driaiy  jię  metyiico w war- 
i pnjy joByn*! faljughtoh! iriiifcb',.

Przj pusżczamy., że w p:izyPzłbści togo ni© bedi-to, 
m ając zapewnienie w tym kierunki’ od' pi. pre­
zesa. Hory.

Z okazji o.>ntniego istrejl u, u  leżałoby pod­
nieść stanowisko tut. naczelnika ogrzewalni p1. 
Fiei i n a , . który stojąc, na  ni prze jedna nem sta­
nów isku wobec strejKujących pracowników, u- 
sU-ojony w m undur wojfekowy, uwijał się jak 
■jparzony, akakel, wrzeszczał1 jak opętany, sę­
kowa!,' zatnykał ludzi, bo jako pmwy patrjota 
z pyid_ h. nie mlógł tego straw ić, że pracownicy 
' Indeli zdbł-yć stroikiem dłą siebio lepsze waran!- 
l i  bytu, gdyż wedle tego pana, skarb państwa 
jest pusty, (co jemu osob5 > ie wrcale nie przeszka­
dzało zabrać za 13 dni po radowania w m undu­
rze wu-skowym „drobną kwotę” 6,232.000 mk.

Dalej twierdz1 p. Fie-irh, że puistw u trze­
ba oddawać pracę, co mu wcale nie nraeszka- 
d’za zatrudni ić dwóch pracowmików z ogrze- 
icalni (z zawodb murarzy1) przy pracy, w So­
kole na  Gótrbe,, gdzie p. Fierich jest prezesem. 
Jest. to rzeiczą zupełnie zresztą jasną., że jeżeli 
p. Fieribh oprócz swego służbowego skinowiska 
m  t pień płac), oprócz precHk pobiera wynAr 
grodzenie od firmy „Koncern drzewny”, to nic 
w ięce„ mu z pewnością nie brakuje do całkowi 
tego szczęścia, jak tylko krzykliwego patrjci- 
tyzmu, szumnych frazesów i szkalowania „wy > 
wrotowców”.

Ale praicownil-om kolejowym# do szczęścia 
brakuje jeszcze wiele, bardzo wiele, a  przodó- 
,wszystk,e:n możliwego i luńzki.-go bytowania, 
do czego dążyli, d'ąj|ąj i dąjżyć bęaą, bez wzglę- 
łu na to„ [czy inż, Fieżiahowi to <gię podobh 
lub nie. s

Jjomunifaf-j.

X  TOW. KOLEJARZE, chcący wziąć udbiął 
w kursie jeżyka Esuerantę, iziawią się 1 erudhia 
(sobota) w lokalu Z. Z. K,, Gródfeoka 69 o godz. 
5-tej popoł., gdtzie odbędiie ,tię lekcja wstępna. 
Uprara* się ogól tow kolejarzy o liczny utitział.

1 x m & r ŁrtŁ BSPK- StoeJWloi-

Faszyści żydow scy itrzy robocie;
Ma dłuższego czasu toczy się zaciekła w a l-- 

k» •  wpływy między akadtmicką, żydowską1 
młc dzieżą socjalistyczną a nacjonalistyćzno-szo< 
winistyczn3rmi elementami, popartymi przes ■ 
ultra-reakcyjne związki tejże młodzieży, małpo­
wane na tego rodzaju związkach polskich. Eta-, 
pem tei walki było ostatnie Zwyczajne Walne 
gromadzenie Tow. Rygorozantów, które odbyło ■ 

się dnia 25 n.m, w sali Żyd. Domu Akad, przy' 
ul. Sw Teresy,

NS zgromadzeniu tem dowiodła żydowska 
uicdzjeż nacionalistyczna, że nie colnie śię przed 

żądnym aktem gwałtu i terroru, że nie obcymi 
jej jeit argument pałki i prowokacji, byle ty lko’ 
móc przeprowadzić sw e , reakcyjne zamysły i 
-kneblować żyd. młodzieży socjalistycznei usta, 

o złożeniu sprawozdania z działalności Wy­
działu przez ustępującego pijcew. Tow. dra H. 
Kahanego, członka twiązku BHasmonca“ i wła­
ściciela sklepu pończoch przy ul; Jagiellońskiej, 
by nie dopuśeić do niewygodnej tym panom 

yskusjt, któ’ a mogła wywlec na światło uzier- 
ne tuniejaze i większe grzeszki WTydziaiu i pana 
przewouniceącego odnośnie do Jot aty funduszów 
r - f  a i aby móc wybiać Wydział, złożony wv- 
łączi s z c mentów reakcyjnych, wszczęli pa­
nowie z pod znaku żydowskiego „Hackentoeuzo" 
ordynarną avanturę i kiedy prowokacja ich 
wywołała ogromne zamieszanie i bójkę na sali 
skorzystawszy z tego, skupili około trybna 
garstkę związkowców t dwudziestu może głosami 
wśróa ogólnego hałasu udzielili iak pożeranego 
absolutorjum panu d-rowi Kahanemu. Co wję- 
cej aby utworzyć nowy Wydztał t, zw. „silnej 
ręki* qo zgniecenia młodzieży socjalistycznej, 
przyprowadzili na salę jako kandydata n i prz \ 
wodniczącego T-wa adw. dra rieuryka Os alda 
Grafą, którego już w roku 1921 w czasie jego 
pi *r »szej prezesury w T-wie Rygorozantów i  a 
iritnkt i prowokację nczuć niezamożnej mło­
dzieży akadem. sromotnie z Z. D, ai zepędzoao. 
i¥  te sam sposob jak „udzielono“ absolutorjun. 
„wybrano-  pat," d-ra Grafa przewodniczącym 
T-wa i nowy .Wydział*.

Wie w 1 rzeczy będzie zaznaczyć, ze powodem 
tęj całej of azywy jest skromni żądsme socjau- 
s t ,c i .e j  młodzieży, aby przy przyjmowaniu 
członków T-wa me stosować systemu protek­
cyjnego, sepici .wsRicgo, nie żądać żadnych *pe- 
cjainyci .deklaracji narodowościowych", nie 
zaprowadzać „puinerus clausus** i trzymać się 
tylko -sir: stetutu. W świetle tych zdarzeń dzi­
wnie jakoś wyglądają zapewnienia pp. sjonislów 
o demokracji, i dziwni* nieszczerą jest ich walka 
przeciw „numerus clausus* ■ (ktora jest tylko 
wodą na młyn żydoNYskieąo szowinizmu), ;dyż 
sami stosują najgorszy terror i nie ustępu,ą ,,o i 
tym względem chjenokracji. W ten sposói chcą 
cif penowie ratować fikcję jedności żydt wskiej 
młodzieży akademickiej, a nieostatnim ich ee- 
lęm jest zupełne wyrugowanie mtodzieży socja­
listycznej z Domu Akad celem założenia tamże 
ekspozytury faszyzmu żydowskiego.

Agitacja księża z  sm beny.
SKOLE, w  iisiopBdto?.

W ;';'t»aą * ubiegłych nied, id podbeau kaza­
nia wr kościele zacząi daiądtt rzucac gnomy na 
robotników zsa ostapii strejk. 1 stało się coś nie- >, 
bywałego - i  jak na SLole W jeshej ohwih za- 
częli ludLh; opus^ęzfeć kościół, tek, że. zostało 
w "im ok. k  20 osób, przed' któ remi "o^agitoieany 
itsiężułek diokouczył kazania w obronie bogacz1', 
o kbóiych Chrystue powieaiział, żt „łatwiej .wiel- 
błąidbu i przejść przez ucho igiein**, niż ifl% uostać
się db królestwa tiiebiesk!ego“> - Rozpolitykowany 
klecha areekotteł się, be> robotnicy w  SKolem — 
to ,nie bierne m isa, dająca się wieść dezkrytycz­
nie vvyw wyzyskiwaczsoiT — ale ■'wiadiom* swycti 
praw, zorgani2Xjwnne do w ilk , o  lepsze jutro 
weapB.
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M m  f m  i  Plam Silił!,
* *  ®  f i ®  *  « * »  *  ®  sprzedaje p» cenach gt

1123-$ M b c t S a i C i y u  K c _ X A j 0 l Ł c d  1  c l a i i T T l B l Ł l e J

gotówkowych „ l » f c * i j y ż : a r -  > ę  - a > ‘  Lwów, Pańska 22.
R<>k założenia 1 8 8 t . | H T R U Ł Y  o O U i r

F O l i B O A
O - S O S r O D i I R C Z E

A I . O J Z Y  H l  R ^  E I i  L W Ó W  R Y W fc R  3 8 .
G Ł Ó W M Y  H K Ł A j P  F A . W B  i  M  A . T E H  J A Ł  Ó  W .  914—10

Chr*tóGie się od dalązego w zrostu drożyzny i za - 
tfatkujcie snbie s' h£ ^  
obuwie u firm y

OBUWIE
„dtoodyar Walt* poleca r~ 
cenach bezkonkurencyjnych

S. FEDER m; k'Z X . ' r

G L I C E R Y N A  SSłHS*
7 l w i  :a na Firn?? 

■ fil. P o d e r .S F E d E h i_, w ó w

i B -cia  
E ich m a n

’ I 6a3 f t ł l3  l i P n l ł n i b o  h  ■ fO K  ARNIE, w iertark i IrugarkL sztu .ice, obra- 
8 n l f l n i  I I I  l l l f ł ' 1  A f l  I  ' biarUi Jo crzewa, motory, narzędzia, rrasy w

■ ”  L  Z r  _ * |  borze poiecya „ P I L O T "  Lwów, ul. Batorego L

oogaty  kupiec w arszaw ianin  
sz Vca elegancko um eblow anego  
pokoju w  ceni rum m iasta przy 
lepszej rodzin ie izr. z ca lem  
utrzymaniem lub bez. Telefeu  
pożądany lecz  n ie konieczny. 

Cena obojętna. — Z głoszen ia  pod „pokój" do 
biura og łoszeń  BROc KĄ ul. K ościuszki 2.

® ^ 1 l y ( E  i  S T A M P I L I E
wykonuje DRUKARNIA i WITR^B PIECZĘCI.

I. F R I E D H A I A
Lwów. ol. Sykstuska -4-.

Z
G UPIDN1 dokumenta 

cywilne i wojskowe na 
nazwisko Kaliczak Dianistaw, 
wydane przez P.K.U. Lwów, 
które się unieważnia.

nr PODRÓŻY ze Scho- 
dnicy do Jarosławia 

zgubił dołu- jenta wojskowe, 
kartę muoilizacyjną na na­
zwisko Reiner Ado'f w Scho- 
dnicy, które się unieważnia.

Inserujcie  
w D zien n ik u  

Ludowym .

I r  * I aT u

S Z J l l O f O W E  
W A G I  N A  B Y D Ł O

dziesiętne 1000-klgramowe

mniejsze OKUCIA BUDOWLANE
W WIELKIM WYBORZE POLECA

I  L  * w ,  P a s a ł  
B i l E i n 9 l i l  r n ł J t n l a s c h a
Oddz. ul. Sienkiewicza U .
T A R N O P O L  i Z B A R A Z ,

b i e l i z n y
g o t o w ą
lu b  na za m ó w ien ie  
do m iary  z zefirów  
a n g ie lsk ic h  p oleca

BUM firnu. filEUll ł

I
lwów. ega

• 'y.—r .' .

£ KM m ś K l  \
używa d ziś ty lko Ił

CYKOR Jlj
B O H M A

Jest najlepszą i n ajtańszą

DOMIESZKĄ DO KAWY
Kupujcie tylko z napisem

F E B D , B O H M  &  C d .
we W łocławku S. A.

DO n a b y c ia  w s z ę d z i e

MaiuMlifliy. gitary
6—8 tygodniowy kurs zbio­
rowy i pojedynczy z p m ę k ą  
za płynną grę z nut, Zgło­
szenia codziennie od 4 —7 
po pot. Specjalisfa-pedagog 
plac Bernardyński 12 11. p. 
Kupuje wszelkie instrumenty 
nfljzyczne .19--4

C z y ta jc ie a - w  /L> 5 . i i \ L y d w y 1

l i i  lilia M iii Hak 14 iji.
( W y p r z e d a ż  r e s z t e k  o d b y w a  się  w  n a s ze j Spółc®  2 r a z y  w  r o k u j.

Chcąc dać możność w szystkim  czytelnikom  „Dziennika Ludowego sko­
rzystać z nabycia tanich resztek, k tóre zostają zc sztuk wielkich s ta ry c h  z a p a só w , 
po .tanow iliim y z powoau noworocznego bilansu, wysyłać 1 a id  j t j  Czyteinikowi 
„Dziennika Ludowego* po cenie w łasnych kosztów następujące zimewe i wiosenne 
resztki 2-giej serji podzielouc są na 4 gatunki i nadają się na Śliczne męskie ub ra­
nia, kostjum y damskie, płaszcze i pokrycia bekiesz i futer. Resztki te  są z uiaterj: 
łów ubraniow ych pierwszorzędnych fabryk, czysto wełniane, pełnej szerokości we 
w szystkich ko'oraeh.

Gatunes „A* 9,200.800 mk. za 3 metry
„ „B* 13.500.800 ,  ,  3 „ -

,C* 18,d0u.000 „ . 3 .
„ ,D* 24,000.008 „ „ 3 „

Do każdej resztki na żądanie k ijem a dodajem y pełen kom plet podsze. ;k i . 
pod m aiyuarkę, kamizelkę, kieszenie, spodnie i do rękawów po mk. 5,700.000 wyż­
szy gatunek po " ,500.000 mk. i

R E S Z T K I  N A  P A L T A  J E S I E K N E  i Z I M Ó W L
Gatunek „A* mk. U ,800.u00 na pelto M aterjały te  są grube, m iękkiz 

,  ; „B* , 14,500.000 „ i , 1 w ładnych kolorach, na lewej ,
,  „C“ ■ „ 19,500.000 „ ,  | stronie m ąją k ratę  zamieni a-
„ „D" „ 26,700.000" » „ * jącą  podszewkę.

Również posiadamy na składzie po »enach konkurencyjnych m iędzy inne- 
mi następujące to w a ry :

Płótna białe ..a pościel i bieliznę pierw szorzędnych fabryk po 800.000,
900.000, i LOOOjUOO m k . za 1 m etr. 1 

•Prześcieradła ze specjalnego płótna prześciaradłowego wysokiego g a tu n k i
po 4,000,000, i 5,000.000 mk. za sztukę. > • , ■ <

Zefiry na koszule w śliczne desenie po 800.000 OOt.OOO i 1.000.00C mk. ir ' 
Sze doty dam skie podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 

1,500.OOu, i 2,000.000 mk. za metr.
Flanele francuskie, w śliczne desenie po óOO.OOO i 750.000 mk. za metr. 
Baje kolorow e podwójnej szerokości po 905.000 i 1,200.000 mk, metr. 
Cajgl na ubranka dla dzieci, sukienki, robotnicze ubrania bardzo t r  

w noszeniu pt> 800.000, 1,000.009 i 1,200.000 mk. za m etr
Surówka na bieliznę itp. w najlepszym  gat. 750.000 i 900.00C mk. za «t 
Dymka specjalne płotno na Kalesony męskie 80 cm. szerokości bard21 

trwałe w praniu  po 9,OOC.0u0 i 1.20C 0o0 mk. aa m etr. • .
Pościelowy ozford na poszwy w kraty  czerwone bazdzo trw ałe p >

800.000 i 1,000.000 ink.
Czerwone p łótno „Tyk‘ nu wsypy nie przepuszczające pierzy po 900.001 1

1.100.000 i 1,400.900 mk. za metr.
C h u s tk i duże zim owe puszyste w śliczne desenie w różnych kolor»ch

5.500.0000, 7,000.000 i 9,0 JO. 000 mk 
K o łd ry  w atow e pokryte satyną w różnych kolorach na pietfWszcBędnW

białej Wacie, spód na żyrardowskiej w iktorji po 12,000.000, 18,0u0.000 i najwyżsi}
gatunek po 21,000 000 mk. za sztukę.

Kołdry tak  zwano koce pluszowe w rożnych kolorach i ślicznych des*- 
m ach po fi,oOO.ooO, l M l o W  i 15,000.000 mk.

Takież ciemne baz deseni po 5,50(1 000 i 7,500.000.
Koszule dzien„e z kołnierzykam i z fraui uskiego zefiru po 3,50C 00? 1

4.500.000 mk. za sztukę 
Kalesony Z żyrardowskiej dymki po 2,500.000 i 3.000.000 mk. za parę. 
W ysyła się pocztą za pobrauiem  (płaci się przy  odbiorze)
Za przesyłkę dolicza się podług taryfy  pocztowej.
UWAGA: Prz> zamówieniu na lę tan ią  wyprzedaż resztek obow lązko"0 

jest załączyć w liście przy zamówieniu następujący kupon. 1

«S /}*
Kupon dr tanią sprzedaż resztek 2-giej t>erji

w  W a r s z a w s k ie j S p ó łc e  M a n u f r k t . W a r s z a w a , Ja s n a  18
Czytelnik „Dziennika Ludowego'

Imię i n a z w is k o ......................................................................................
P o c z ta ............................... W i e ś ................................Nr. domu
P o w i a t ..........................................Z i e m i a ............................................
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Jesteśm y pewni, że Czytelnicy „Dziennika 
n as jedną lub kilka resztek, zostaną naszym i stałym i klijentam i i będą nic*-*-', Jri

kuponem nadsyłać P°“ a

Ludowego" otrzymawszy . 
klijentam i i będą niezaWO' ^  

ż ą d a ć  innych tow aróa /(umówienia w raz z dołączonym

W ARSZAW SK A SPÓŁKA M AM UFAKTUR0W A“
WARSZAWA- JASNA 1 8 -2 0 , TELEFON 243 -8 0 .

UVV\GA: W razie gdy wysłany tow ar się nie podoba 
iiikr zwracamy pieniądze niezwłocznie.

zamieniamy

ZM iffO  naczelnego reaattori. i re«.'-iktor odpow ledzlalny: JAN SZcżYREK, — Drukiem Artara Goldmana we Lwowie, Sykstusje 19. tel- nr'


